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Reforma finansów Rzeszy 
i reforma wyborcza w Frusiech.
Najaktualniejszymi sprawami w polityce we­

wnętrznej Niemiec są niewątpliwie sprawa re­
formy finansów Rzeszy, nad którą już 
od kilku lat łamią sobie głowę kierownicy rządu 
Rzeszy, i sprawa reformy wyborczej w 
Prusiech, za którą coraz głośniej rozlega się 
wołanie mas ludowych, upośledzonych niesłychanie 
obecnym systemem trzyklasowym. W ostatnim 
czasie jedna i druga wystąpiły szczególnie wy. 
bitnie na pierwszy plan wszystkich zagadnień we- 
wnętrzno-politycznych.

Kwestja finansowa w Rzeszy znajduje 
się w stadjum decydujących obrad w odnośnych 
kołach rządowych. Sekretarz stanu dla finansów 
Sydow wykcńczył już swoje projekty reformy 
i przedłożył je przed kilku dniami na specjalnej 
audiencji cesarzowi. Ale jak te projekty wy­
glądają, nikt nie wie. Mimo usilnego domagania 
się opinji publicznej, rząd nie wyjawia swoich 
planów. Go chwila natomiast ukazują się nie- 
stwierdzone pogłoski o najrozmaitszych, często 
fantastycznych projektach p. Sydowa, które tylko 
coraz większe budzą zaniepokojenie.

Wobec ogromnego znaczenia reformy finan­
sów dla całego życia ekonomicznego i polityczne­
go Niemiec, naprężenie osięgło punkt kulmina­
cyjny.

Sprawa reformy wyborczej w Pru­
siech, z którą książę Bulów załatwił się tak 
lekko w Sejmie, odrzucając z góry wszelkie po­
stulaty wolnomyślnych, stała się znowu aktualną 
przez ostatnie wybory sejmowe. Wprawdzie 
zarażeni także na gruncie pruskim ideą blokową 
wolnomyśłni, nie przeprowadzili bezwzględnie 
walki pod hasłem: »Za reformą wyborczą., prze­
ciwnie, przez małoduszne kompromisy z najskraj­
niejszymi reakcjonistami, przyczynili się do wzmo­
cnienia prawicy, przeciwnej wszelkiej reformie wy­
borczej. Ale mimo to hasło powszechnego, rów­
nego głosowania unosiło się w powietrzu nad 
walką wyborczą i wyładowało się z siłą elemen­
tarną na zewnątrz przez niespodziewane zwycię­
stwo socjalistów w Berlinie. Te sukcesy 
socjalistów są dla rządu poważną przestrogą na 
przyszłość, a przedewszystkim muszą wolnomyśl- 
nym, na których koszt socjaliści mandaty swoje 
zdobyli, uprzytomnić, że dalsza ehwiejnośó na

punkcie reformy wyborczej prędzej czy później 
doprowadzi do. bankructwa lewicy liberalnej.

Tak się przedstawiają te dwie najważniejsze 
kweBtje niemieckiej polityki wewnętrznej w chwili 
obecnej. Na pozór jedna z drugą nie ma nic 
wspólnego. Reforma finansowa, to sprawa Rze­
szy, obchodząca wyłącznie Parlament nie­
miecki, reforma wyborcza znowu jest sprawą 
czysto pruską i pcdlega kompetencji Sejmu 
pruskiego.

Ale jak wiadomo między polityką Prus i 
Rzeszy zachodzi dzisiaj związek ściślejszy niż 
kiedykolwiek. Najważniejsi sekretarze stanu Rze 
szy należą zarazem do ministerjum pruskiego, 
i faktem jest, że nic się nie dzieje w Rzeszy bez 
zezwolenia rządu pruskiego. Sam kanclerz książę 
Bulów czuje się więcej pruskim prezesem mini­
strów, niż kierownikiem rządu Rzeszy.

Oczywiście zręczny książę Bulów łączy tylko 
tam sprawy pruskie z polityką Rzeszy, gdzie to 
dla niego dogodne. Gdy liberałowie domagali się 
przeniesienia polityki blokowej z Parlamentu 
do Sejmu, udawał książę Bulów niewinnego ba­
ranka, który nie chce mącić czystej, konserwa­
tywnej wody pruskiej żadną obcą domieszką i za­
pewniał nagabujących go blokowców z miłym 
uśmiechem, że przecież polityka Rzeszy nie ma 
z polityką Brus nic wspólnsgo, że przeciwnie to 
co dla Rzeszy jest dobre i pożądane, jest dla 
Prus w najwyższym stopniu zgubnym.

Ale tak samo jak rząd nauczyły się i stron­
nictwa łączyć sprawy pruskie i niemieckie tam, 
gdzie to odpowiada ich Interesom. A właśnie 
wolnomyśłni są w tym szczęśliwym położeniu, że 
należąc do większości Parlamentu, mogą swoją 
niezbędną pomoc w Rzeszy uczynić zależną od 
odpowiednich ustępstw w Prusiech. Byle­
by tylko znaleśó stosowne objekty do kom­
pensaty. A takimi są niewątpliwie reforma 
finansowa z jednej i reforma wyborcza 
z drugiej strony.

Ze reforma fiBansowa nie wypadnie zupełnie 
w myśl programu wolaomyślnych, to już dziś 
może uchodzić za pewnik. Na zaprowadzenie bez­
pośrednich podatków, jak tego żądają wolnomyśłni, 
sfery rządzące się nigdy nie zgodzą. O ile już 
teraz z postronnych wiadomości sądzić można, 
nie zdołał także p. Sydow nic nowego wymyślić, 
aby owe fatalne 400 miljonów rocznie wydobyć 
dla skarbu Rzeszy. Pcśrednie podatki od piwa, 
tytoniu i okowity pozostaną i nadal głów­
nymi źródłami dochodów. Wolnomyśłni będą 
więc musieli zrobić mniej lnb więcej daleko idące

ustępstwa w kwestji finansowej, o ile wogóle nie 
chcą z polityki blokowej skwitować.

Ale tu nasuwa się myśl, że za ustępstwa 
w spiawie reformy finansów powinien rząd zapła- 
oić u‘tępstwami w sprawie reformy wybor­
czej w Prusiech. 1 rzeczywiście radykalne 
koła wolnomyślne podnoszą głośno hasło: Ża 
dnych ustępstw w kwestji finansowej bez reformy 
wyborczej w Prusiech. Szczególnie Beri. Tagebl. 
agiteje gorąco za taką metodą. Poseł T r a e - 
g e r ogłosił w tych dniach obszerny artykuł 
w gazecie tej ped tytułem: „Stałe ceny“, 
w którym uzasadnia bliżej taką politykę na zasa­
dzie do ut deB.

Tylko, eoprawda, wobec rządu prusko niemie­
ckiego trzeba mieć dużo stanowczości, aby w ten 
sposób wywalczyć sobie jakiekolwiek zdobycze. 
Zdaje się nifstety, że kwalifikacje wolnomyślnych 
kramarzy do przeprowadzenia tak śmiałego inte­
resu polityczrego na wielką skalę nie starczą. 
Umieją oni sprzedawtć najbardziej podstawowe 
zasady swego programu, gdy chodzi o utrzymanie 
się przy władzy, choćby pozornej, ale nie mają 
odwagi stawić rządowi ultimatom: aut-aut.

Książę Bulów zna ich dobrze i na tym też 
całą swoją politykę blokową od początku opiera. 
Zdaje się, że rachuby te i w tym wypadku go 
nie zawiodą. Już teraz odezwtł się przywódca 
prawicy wolnoroyślnej, znany rządowleo poseł 
Müller z Meiningen i przestraszony stanow­
czym artykułem posła Traegera woła: Tylko rzą- 
dn nie drażnić. Spełnić „narodowy“ obowiązek 
* ushwslić bez zastrzeżeń postulaty finansowe 
rządu !

Tak więc frazesem sarodowym ubija się 
wszelką możliwość osiągnięcia jakichkolwiek sukce­
sów na gruncie pruskim. Zresztą, o Ile wiado­
mość centrowej Köln. Volksztg. jest prawdziwą, 
to wolnomyśłni przywódcy Bloku już nawet dali 
swoją formalną aprobatę na wszelkie projekty 
p. Sydows. Przeh sadło wali swoje zasady bez 
jakiejkolwiek kompensaty za pusty blichtr łaski 
rządowej.

Wobec tego wołania radykalnego odłamu, 
aby ustępstwa w kwestji finansowej czynić tylko 
za cenę ustępstw w sprawie reformy wyborczej 
przebrzmią zapewne bez skutku. A książę Bulów 
będzie zacierał ręce. Jeszcze z żadnym stron­
nictwem nie załatwiało się tak tanio interesów 
politycznych, jak z wolnomyślnymi blckowcamt

Pierwsze posiedzenie Koła sej­
mowego, na którym nastąpi ukonstytuowanie 
się tegoż, odbędzie się — jak się dowiadujemy 
— w piątek dnia 26. b. m. o godz. 7. i pół. 
wieczorem w gmachu sejmowym.

Obrady letnie Izby posłów odbędą 
się wedle następującego planu: W czwartek 
25. b. m.: zameldowanie. W piątek o 11.: 
wspólae posiedzenie wstępne w Izbie posłów; 
o 12.: tymczasowe ukonstytuowanie się Izby po­
słów ; bezpośrednio potym podział zgłoszonych 
członków na oddziały; potym lub wieczorem po­
siedzenia frakcyjne. W sobotę o godz. 11.: po­
siedzenie wszystkich oddziałów w celu ich ukon­
stytuowania się i weryfikacji wyborów. W ponie­
działek: święto katolickie. We wtorek o godz. 11.: 
wybór prezydenta i sekretarzy. Pierwsze obrady 
nad ewentualnymi przedłożenlami.

Prezydentem wedle starszeń­
stwa nowej pruskiej Izby pusłów będzie naro­
dowy liberał Hobrecht, który ma lat 84 1 
blisko 30 lat posłuje już do Izby. Dwa lata 
starszy od niego jest dr. Henryk Szaman, 
który jednakowoż i tym razem zrezygnował z. 
»zaszczytu« zagajania pierwszej sssji nowej ka­
dencji.

Pierwsze kroki w celu wywłasz­
czenia? Jak się dowiadujemy z zupełnie pe­
wnego źródła — pisze Dzień. Pozn. — komi­
sarze obwodowi w powiecie wrzesińskim rozsyłają 
obywatelom ziemskim formularze statystyczne do­
tyczące odnośnego majątku, z wezwaniem do wy­
pełnienia. Formularze te noszą nagłówek Ko­
misji kolonizscyjnej i mają objaśnić ją, ile za ów 
majątek przy- wywłaszczeniu zapłacićby musiano.

Nie potrzebujemy chyba dodawać, że do wy­
pełnienia takiego formularza nikt zmuszonym być 
nie może, a tak ze względów materjalnych jak i 
politycznych należy odmówić wypełnienia, do 
czego niema się żadnego obowiązku.

Dalsze walki we flotenferafnle.
Za zgoda zawarta na kongresie w Gdańsku 
między obydwoma zwalczającymi się odłamami 
we fiotenferajnie była tylko pozorną, o tym świad­
czą dalsze scysje w łonie tego towarzystwa. Po­
dział na zwolenników i przeciwników Keima 
istnieje w dalszym ciągu, i obydwa obozy toczą 
ze sobą nadal zaciętą, choć skrytą walkę. I tak 
chodzi teraz o wybór księcia Salma na prezy­
denta związku. Jak wiadomo zjazd w Gdańsku 
wybrał księcia Salma, który jest stanowczym zwo­
lennikiem Kelma, ponownie prezydentem, ale mia­
nował zaraz ewentualnego jego następcę na wy­
padek, gdyby wyboru nie przyjął, w osobie admi­
rała Kostera. Teraz przeciwnicy Keima twier­
dzą, że księcia Salma wybrano tylko dla formy 
z wdzięczności prezydentem, że więc Salm nie 
powinien pod żadnym warunkiem wyboru przyj-

W ąoe świętojańską.

WYSZEDŁ SOBIE JAŚ:
Jakoś dzisiok ziabki tak rechocą
Ze cłowieka ani spać nie schęci —
Ino sedby i sed jasną nocą,
Tak przez cucia i tak przez pamięci. —
Bez gęstwinę sedby i jałowce,
Haj ku stawom pod te górę skainą —
W te urwiste żleby i manowce,
Co sie skryły w mrocną ciemnie halną;
1 pohulałby haj z boginkami,
Co wej tańcą w miesiącowym blasku
! przyśpiwałby se z topielcami,
Co chichocą na przyskraju lasku...
5 siadby se na ośluzłych łazach
Wele wody jasnyj, pośrybrzystyj,
Co haw pluska cichuśko po jazach
I pochwiwa suwar zielenisty-------
i połozułby się haj na ziemi,
Na tyj mokryj, nocnyj, bozyj rosie —
i myślałby se tak wśród tych cieni
Calusieńką nockę przy ziąb głosie...

* **
»Hej chłopoki! hej dziewcęta !
Dyć to jutro święty Jan —
Toć dzisiejsa noc zaklęta —
Dziś możes być z dziada — pan!
Tam wej w lesie dziś paprocie 
Rozkwitają w samą noc...
Najdzies kwiotek, to mas krocie,
Srybła, złota — całą moc!«

WYSZŁA MARYŚ:
Cicho, ciemno... sumią drzewa, 
jakby gwarzuł cały las —
Gałązkami wiater chwiewa...

Taki dziwny, smutny cas...
Idzie Maryś manowcami,
Bez najgęstsze kępy drzew,
Schyla główkę nad mechami
Goreje ji w żyłach krew...

* *
*

Ciemno tutok i tak straśnie cicho !... 
ino sie kajś rusają chebdziny,
Co się cmyrzą kieby carne licho 
Dookiela kiecątek dziewczyny.
I zdaje się — łapy rozcapirzą,
Kiej strzygonie na krew ludzką chciwe 
I cepiają sie furt za odziżą,
W tyj cichości takie chrapotiiwe !...
Pod nogami stulejki skrzepocą 
1 lubystki smyraniem strachają,
Kieby jedną, tą świętową nocą 
Staćmy carów przybyłby tym gajom...
Haw od stawu bukwice wonieją 
Niby pięknie, a tak jakoś dusno,
Ze zwierzęta dziś nawet pod knieją 
Burgotając, obemglałe usną...
Hej! wiatr zawiał, a tak załośliwie

? 1 zajęcał niby w same ucho:
»Nie chodź! nie chodź! zginies niescęśliwie —
A śkoda cie! młodaś dy dziewucho!
Tam święcice, wilkołaki, widźmy,
Świętokaźce, a nawet i... carne!...
Lepij Maryś do chałpy my idźmy —
Nie oglądaj się na skarby marne!...«

* **
Kiej juz taka chcącka chwyci,
Nie podolą żadne moce!
— Szukaj Maryś, ka sie świci 
Kwiat paprotny w złotyj włóce!... 
Duszyckom na wypominki,
Na żałomse das dwa złotki —

» Teraz zaśpiwaj godzinki!

Jakże straśnie Jezu słodki!...
Gacki, cy inakse gady
Wele włosów wcięg sie cmyrzą------
juz nie słuchaj zadnyj rady —
Ino biegnij, biegnij hyzo!

Cosi błysło na rozstaju — — 
Zakręciuł sie z dzieuchą świat... 
Maryś patrzaj! raju ! raju!
Maryś ! to twój szczęsny kwiat!... 
Jaz sie ji kolana wzdrygły — 
Maryś ! cichoj! bier go w lot! 
Drzewa ino sie zamigły,
W lesie niby huknął grzmot — — 
Kiej łyskaniem Maryś skocy — 
Padła na miękuśki mech — —
Chwyta, a to-------jaśka ocy,
Jaśka wargi, jaśka dech ...

JAŚ WRACA.
Nieraz przecie w ciepiącce tanecnyj 
Uścypało sie dzieuche niejedną 
I ścisnęło sie wpół z rozmachnięciem, 
Ze bywało, jaz ji licka zbledną —
1 całusa skradło sie przy tajcu,
Jaz sie dziwce zaiskrzyły ocy,
To sie niby podrocyła trocha,
A za chwile juz sie i nie drocy...
Tak sie cłeku zrobiło gorąco,
Jaz ciągawki skrząchneły mu w ciele, 
Ze ji jesce poprawiuł moc razy 
I chciał drużbów prosić na wesele — 
Ale zawdy rozmyślał sie w końcu:
Dy z wszyćkimi zeniuł sie nie bedzie! 
Wycałuje, wyściska, bo ładne — —
A do księdza zaś ich nie powiedzie!...

A tu dzisiok, cy grzysi nadali?!
Te Maryśkę w drogę mi coś niesie...
Taka ciepła jucha jakaś była
i jak ano nalazła tak w lesie?!
1 niby sie broniła całusom —
Ale cóz to? wszyćko nadaremnie!
Toćjem cisnuł do siebie dziewuchę-------
Rany pańskie! sami — w takim ciemnie...
Jaze krewsko zagrało mi w żyłach,
Jaz zemgliło mi ślipia bez chwile-------
!no'wiem, zem cięgiem ją całował...
1 pamiętam z tego ino tyle...

* *
*

A wieś cała grzmi z uciechy — 
Wyśpiewują skrzypki

Ze jaz 
Ha!

Zbudziły sie skały, mechy
1 we wodzie rybki.

Tak ias
Gra!

Jedni skacą na raz, dwa trzy,
Znoszą suche zręby —

Hejże
Hej!

— Tu za drzewem nikt nie spatrzy! 
Dejze jaguś gęby

Dejze
Dej!

Rozpalili chrustowiska,
Zamrucały basy

Huha!
Hu!

...Wojtek znowuś Magdę ściska —
Maci dobre casy

Jucha
Tu!...

Czesław Łukaszkiewicz,



mować. Zwolennicy Kaima oburzają się znowu 
na takie rozumowanie i żądają koniecznie, aby 
właśnie książę Salm przyjął urząd prezydenta. 
Decyzja księcia nie jert jeszcze znaną, w każdym 
razie wywoła ona albo w tym, albo w przeciwnym 
obozie wielkie niezadowolenie.

Do ostrego starcia między szowinistycznym 
kierunkiem a bardziej umiarkowanymi przyszło 
też na prowincjalnym zjaździe delegatów z Bran' 
denburgji. Przewodniczący bar. Manteuffel 
z trudem tylko uśmierzył wzburzone umysły.

Wreszcie donoszą z Monachium, że da­
wniejszy protektor bawarski książę Kupprecht, 
który wskutek scysji z Keimem urząd swój złożył, 
dotychczas jeszcze mimo »zgody* w Gdańsku, 
protektoratu znowu nie przyjął.

W sprawie wyborów w okręgu 
tucholsko - chojoicko - czluchowskim.

(Obraz niemocy centrowców w Prusach Zachodnich.)
Tuchola, 22. czerwca.

Sprawa wyborów sejmowych w okręgu tu- 
cholsko-chojnicko człuchowsklm wymaga jeszcze 
bliższych wyjaśnień, mianowicie co do stosunku cen- 
trowoów do polaków. Jak wiadomo, okręg ten 
tak złożony, że polacy sami zwyciężyć nie mogą; 
a polakom z centrowcami połączonym zwykle 
kilka głosów do zwycięstwa braknie.

Zdawało się, ie tym razem uda się wybraó 
większość polsko-centrowych walmanów. Przypusz­
czenie to o tyle nie było bezpodstawnym, że pol­
skość w powiatach tucholskim i chojnickim, mia­
nowicie świadomość i samo wiedza jak i dobrobyt 
się wzmogły, a w okolicach niemiecko katolickich 
(kosznajdrach) ubytek głosów nie mógł nastąpić. 
Mianowicie liczono na to, iż miasta, jak Tuchola 
i Chojsioe, wybiorą tylu polsko-centrowych wal­
manów więcej, iż będzie można przeprowadzić 
polsko centrowych posłów kompromisowych; omy­
lono się. Polacy wprawdzie w powiatach tych 
urządzili nadzwyczaj ożywioną agitację i w miej­
scowościach polskich, gdzie z powodu strachu 
centrowców przed hakstystami nie byliby cen­
trowcy głosowali na polaka postawiono nawet 
centrowców, ażeby nie dopuścić do wyboru haka- 
tysty. W Tucholi, gdzie przed 5 laty nie wy 
brano żadnego walmana, wybrano tym razem 
w ten sposób 2 polaków i 3 centrowców.

Zawiedli jednakowoż zupełnie cen 
trowcy, mianewicie w niemieckich stronach. 
W mieście Chojnicach, w którym mieszka 5500 
katolików, 5300 ewangielików i 269 żydów, wy 
brano dwuch centrowych walmanów i to na­
wet losem. Dezorganizacja i demoralizacja po 
lityczna, którą wywołał dawniejszy stosunek Cen 
trum do rządu, jest u centrowców naszych tak 
wielką, iż wobec hakatystów nie mają centrowcy 
odwagi wybierać i stawiać centrowych walmanów. 
W Chojnicach, na które najwięcej nadziei pokła 
dano, nie postawiono ze strony centrowców ża 
dnych walmanów poprzednio, nie urządzono ża 
dnego zebrania przedwyborczego, nie poinformo 
wano wyborców o miejscu wyborów, pomimo iż 
sztab centrowy ma tutaj swą sie­
dzibę. Przy jakiej takiej organizacji mogli tutaj 
centrowcy na 44 walmanów przynajmniej 15 
przeprowadzić.

Tę niemoc centrową charakteryzuje fakt, że 
na walmanów centrowych oddano w Chojnicach 
głosów tylko 164, a przeciwnicy 1237, pomimo 
iż niemieckie towarzystwo robotnicze w Chojni 
cach liczy 400 członków.

W Czersku, gdzie już przy wyborach walma 
nów zawarli polacy z centrowcami kompromis, 
zdarzył się nawet fakt, iż postawiony przez poi- 
sko-centrowy kompromis centrowy kandy­
dat na walmana nie oddał na siebie głosu, lecz 
na blokowców!!

Sztab centrowy zamiast pracować w tym 
kierunku, ażeby wybrać jak największą liczbę wal 
manów, kokietował ciągle konserwatystów, przy 
milał im się i zgóry zapewniał, iż dwom konser

watystom oddadzą głosy, byleby liberała nie do ■ 
puścić do zwycięstwa.

Ta dezorganizacja centrowa, ten brak 
zmysłu orjentacyjnego, tsn strach 
przed hakatystami i ta zupełaa niemoc 
partji centrowej w tym okręgu wyborczym 
sprawiły, iż wynik wyborów walmanów był takim 
samym, jak dawniej, t. j, iż polakom i centrowcom 
złączonym brakło kilku głosów do absolutnej wię­
kszości. Wybrano bowiem (liczby w nawiasaoh 
przedstawiają liczby z r. 1903.): polaków 212 
(215), centrowców 72 (64), blokowców 292 (287), 
razem 576 (563)

Brak zatym było tylko 6 głosów do abso­
lutnej większości. Wobec podobnego wyniku o 
przeprowadzeniu na posła polaka i centrowca mo­
wy nie było.

Rozpoczęły się znane w okręgu naszym 
konszachty i targi. Przedewszystklm zgo­
dzili się Centrum i polacy na wybór dawniej­
szego lantrata Puttkammera, który zdał od­
powiednie oświadczenia i miał poparcie części 
konserwatystów (bundowców). Drugą kan­
dydaturę ofiarowali polacy centrowcom w na­
dziei, że centrowcy postawią takiego kandydata 
(agrarjusza), na którego głosowałoby kilku bun­
dowców. Propozycję tę centrowcy zgóry 
odrzucili i postanowili oddać głosy urzędni­
kowi konserwatywnemu Weissarme- 
lowi. Wszelkie perswazje nietylko nie zdołały 
centrowców od powziętego zamiaru odwieść, lecz 
centrowcy dokładali wszelkich starań, ażeby po­
laków do glosowania na konserwatywnego urzę­
dnika namówić. Propozycję tę polacy naturalnie 
odrzucili.

Przy wyborach samych poselskich uniewa­
żniono wybór 20 walmanów, i to 13 polaków,
6 centrowców i jednego konserwatysty. Gdyby 
centrowcy energiczniej byli wystąpili na sali wy­
borczej, nie byłoby unieważnienie to uzyskało 
aprobaty większości walmanów.

Po unieważnieniu tych 20 walmanów mieli 
głosów: polacy 199, centrowcy 66, blokowcy 291 
razem 556, a zatym wynosiła absolutna większość 
279 głosów. Należy mi dodać, że polacy posta­
wili na drugiego kandydata ks. prób. Szydzika 
z Wiela. Wynik wyborów był następujący:

Ks. Szydzik: pclacy 199.
Pnttkammer: polacy 199 głosów, cen­

trowcy 66, bnndowcy 9, razem 274.
Weissarmel (urzędnik, konserwatysta): 

blokowcy 291, Centrum 66, razem 367.
Mog (narodowy-liberat) dostał 282 głosów 

blokowych; 9 bundowców nie oddało głosów na 
niego.

Wybrani zatym Weissarmel i Mog.
Lud polski oburzony na tan wynik 

wyborów i postępowanie centrowców i cały kom­
promis. Bo cóż za widok przedstawił się na sali 
wyborczej pomimo kompromisu polsko centrowego? 
Oto centrowi księża (a było ich 4, na­
wet polak ks. Prochz Zamartego) głosowali 
na urzędnika protestanckiego, a 
przeciw księdzu katolickiemu pola­
kowi!

Oburzenie wywołało to postępowanie centro­
wców nietylko między polakami, lecz także mię­
dzy uczciwymi niemcami-katolikami. Do jednej 
z gazet katfiickich berlińskich piszą z Chojnic 
między innymi:

Zdaje się, że centrowcy miasta Chojnic są 
zupełnie zadowoleni z rządów blokowców, bo 
w mieście naszym, prawie do połowy katolic­
kim, oddano, jak wyraźnie zaznaczam, tylko 
164 głosy na walmanów centrowych. Czyż 
to nie wprost oburzające, tym więcej, iż 
w mieście naszym mamy towarzystwo robotni­
cze, liczące około 400 członków, a opróez tego 
kwitnące towarzystwo św. Wincentego ?

Czyż to nie wywołuje mniemania, że ci 
panowie (stojący na czele partji centrowej) n i e 
chcieli tęgą agitacją pozbyć się dobre­
go numeru u regiencji? Dotychczas 
tylko blokowcy urządzali polowanie na ordery, 
a u nas nazywało się zawsze, że jest psim 
obowiązkiem każdego, wypełnić swój obowiązek,

bez ogiąłania się na to, ozy to się pewnym 
sferom podoba lub nie...

Do wyborców polaków
okręgu czarnkowsko-wleleńsko 

ctaodziesklego.
Z powodu śmierci dotychczasowego posła 

z okręgu czarnkowsko-wieleńsko-cho dzieskie- 
go, p. Zindlera, odbędą się wybory uzupeł­
niające posła do Parlamentu niemieckiego dnia 
30. czerwca rb.

Na mocy § 9. regulaminu wyborczego 
zamianował niżej podpisany Komitet kandyda­
tem poselskim p. Walerego Łebińskie- 
go z Poznania.

Władze wyborcze we wymienionym okrę­
gu wzywamy usilnie, aby agitację wyborczą 
jak najdokładniej przeprowadziły, wyborców 
zaś prosimy, żeby swój obowiązek obywatel­
ski i polski sumiennie wykonali, stając w dniu 
wyborów przy urnie wyborczej.

Poznań, 17. czerwca 1908.
Prowinejalny Komitet wyborczy 

na W. Ks. Poznańskie.
Stefan Cegielski, Dr. Krysiewicz,

prezes. sekretarz.
Ks. Wawrzyniak, M. Więckowski, 

wiceprezes. skarbnik.
Juljan Brzeski. Władysław Grabski.

Ks. Mojżykiewicz. Dr. T. Szułdrzyński.

Nowa forma Komisji Kolonizacyjnej.
»Kości zostały rzucone (!!!) Dzień 16. czer­

wca jest tak dla niemczyzny (!) Górnego Siązka, 
jak dla parlamentarnego przedstawicielstwa gór­
nośląskiego przemysłu (!) w Prnsieeh — ciężkim 
ciosem«.

Oto wstęp do artykułu wszechniemiecklej 
berlińskiej Deutsche Zeitung poi tytułem: 
»Górny Slązk«, w którym po krótkim opisie 
dotychczasowego stanu rzeczy taki następuje obraz 
obecnych, wyborami |do Izby posłów Sejmu pru­
skiego stworzonych stosunków:

»Polacy i Centrum znaczą teraz na G. Slą- 
zku więcej aniżeli kiedykolwiek. Na nowo więc, 
a może silniej trzeba się będzie zająć zwalcza­
niem polskości na Górnym Slązkn. Do walki z 
polakami w górnośląskim obwodzie przemysłowym 
ustawy kolonizacyjne, stworzone dla »kre­
sów wschodnich«, się nie nadają. To jest 
jasne, jak na dłoni. Paragraf językowy ustawy 
Rzeszy o stowarzyszeniach nie zdoła nawet pół 
roboty zrobić. Nie istnieją zatym środki ustawo­
dawcze, któremiby można osłabić i zatamować 
niebezpieczeństwo polskie. Kölnische Volks­
zeitung natomiast już oświadcza, że »kompro - 
mis między Centrum a polakam podziałał bez- 
wątpienia dodatnio na cofanie się jednostronnego 
radykalizmu narodowego wśród ludności polsklej(?) 
że rozważni politycy polscy znów dochodzą do 
głosu.

Również dr. Jnljusz Bachem (z Kolonji) 
usiłuje w piśmie Der Tag wystawić polakom 
świadectwo największych przyjaciół państwa pru­
skiego na podstawie artykułów górnośląskich ga­
zet polskich. — Byó może! Może nie postawiono 
polskich przywódzców radykalnych na posłów do 
Izby posłów Sejmu praskiego (?) — Parlament 
przecież wreszcie także jeszcze istnieje — nato­
miast istnieją może nadzieje, że pod przewodni­
ctwem politycznie doświadczeńszego Centrum 
osiągnie się tym więcej. Im mniej krzyku, tym 
więcej pragnień. Istotnie, to wcale nawet nieźle 
pomyślane. Ale dlatego właśnie narodowe partje 
zwrócić muszą najbaczniejsze oko na politykę 
górnośląską.

I czyżby przeciwko naporowi polszczyzny nic 
się już nie dało zrobić? — Bez ofiar może nie !<

Ta następuje twierdzenie, że targi po mia­
stach górnośląskich opanowane są przez żydów s 
Galicji i Rosji (!) i że ci żydzi nadają piętno tym 
targom, a nie chłopi 1 ogrodnicy górnośląscy, 
którzy — według Deutsche Ztg. — nie stoją 
na wysokości swego zadania. Żyd wyzyskuje prze- 
dewszystkim ludność robotniczą na G. Slązkn do­
stawiając jej towaru według górnośląskiego przy­
słowia »drogie i w dodatku złe«.

»Nie dość tego* — skarży się dalej Deutsche 
Ztg. _ ,Wszakże to pod każdym względem 
»mniej wartościowe* żywioły nie tylko gromadami 
całymi przybywają na targi z za granicy — ale 
wielu z nich osiedla się także w Prusieoh, a 
wtenczas bez przeszkody rozszerzać mogą stale 
polsko-rewolucyjne idee wśród górnośląskich ro­
botników. A gdzież pozostaje niemiecki handlarz, 
niemiecki kupiec? Po największej części sznka się 
go napróżno. W tym nie mi przesady, jeżeli się 
oświadcza: handel naG. Slązkn znaj­
duje się w rękach żydowskich Ze kola 
te pod względom narodowym po największej czę­
ści są wątpliwe, temu zapewne nikt nie zeohoe 
zaprzeczyć. Byó moźs, że znajdaje się na G. 
Slązkn kilku żydów-knpców, dobrach niemeów. 
Ale to chyba rzadkie wypadki i tylko jednostki.
A przecież kopiec, handlarz, prooederzysta, jednym 
słowem przedstawiciel stanu średniego w ściślej­
szym znaczeniu jest powołanym pjonieram niemczy­
zny. Tych ściągać, oto zadanie energicznej walki
z polakami*.

»Więc jak dla rolnictwa na kresach wscho­
dnich, tak dla przemysłowego G. Siąz­
ka potrzebna będzie Ko mis j a k olo ni­
żą cyj na. Młodych kupców niemieckich, pra­
gnących stworzyć sobie dobrą egzystencję, będzie 
zapewne dość dużo (!!). Jeżeli miarodajne Kota 
postarają się o ułatwienie im walki o byt, to 
okażą oai także gotowość (jak żeby!) osiedlenia 
się na G. Slązku, który teraz może ma złą opi- 
nję. Skoro się będzie mogło i zechoe młodym ku­
pieckim »aasiedlsrom* przyznać pewne ko­
rzyści, wówczas wychowa się powoli na Górnym 
Slązkn zdrowy, narodowo-myśląoy stan średni. 
Robotnik górnośląski będzie zmuszony z przemy­
słowcem niemieckim nżywaó języka niemieckiego 
i nie zapomni go przez obcowanie z żywiołami 
polsko-rewolucyjnymi“.

Wreszcie zaręcza D. Z,, że przemysł taką 
kolonizację będzie wspomagał, bo dopomoże ona 
mu „do jego prawa, tj. do przedstawicielstwa w 
Izbie posłów Sajmn pruskiego“ i kończy pono­
wnym stwierdzeniem rzekomego faktu, że „dotąd 
brak na G. Slązkn silnego i narodowó myśląeego 
stanu średniego“ i że „stworzyć takowy, będzie 
zadaniem — mądrej i narodowej polityki“.

A więc niczego innnego,> tylko nowej formy 
Komisji kolonizacyjnej domaga się wszcchniemie- 
cko-hakatystyczna Dentsche Zaitnng. Oczywiście 
w jej oczach na pytanie: jakie owoce taka koloni­
zacja przyniesie? — istnieje tylko jedna odpo­
wiedź: dla niemczyzny doskonałe.

Z zaboru austryjackiego.

Minister Gessmann w Krakowie.
Kraków, 23. czerwca. Z okazji ogólnego 

zgromadzenia członków »Centralnego Związku ga­
licyjskiego przemysłu fabrycznego« — przybył do 
Krakowa w niedzielę minister robót publicznych 
dr. Gessmann oraz kilka szefów sekcji i rad­
ców sekcyjnych. Minister handlu dr. Fiedler, 
którego przyjazd do Krakowa był także zapowie­
dziany, nie przyjechał, wrzekomo ze względu na. 
swe czynności parlamentarne; pono jednak raczej 
odegrała tu rolę chęć uniknięcia zapytań w spra­
wie kanałowej... W zastępstwie ministra Fie­
dlera przybyli szefowie sekcji Brosohe i Fries.

Na cześć przybyłych z Wiednia dygnitarzy 
oraz przemysłowców ze Lwowa i prowincji gmina 
miasta Krakowa urządziła obiad w niedzielę wie­
czorem na 150 nakryć w wspaniałych salach sta­
rego teatru. Na obiad przybyli wszyscy goście 
wiedeńscy, najwyżsi przedstawiciele władz krakow-

J/iektóre wiadomośei 
o Gdańsku i o Sopotaeh.

Skreślił Ł. W.

(Ciąg dalszy.)

II. Pamiątki Gdańska z epoki Piastów 
i Jagiellonów.

Św. Wojciech. — Św. Jacek. — Kazimierz Jagiellończyk.

Nąjstarsza z narodowych naszych pamią­
tek Gdańska nastręcza się gościom polskim 
już przy pierwszym zbliżeniu się ich do mia­
sta na samym początku południowego przed­
mieścia w postaci kapliczki, zbudowanej ku 
czci św. Wojciecha. O niej to twierdzi stare 
podanie, iż postawili ją nawróceni przez 
św. Wojciecha poganie na tym samym miej­
scu, gdzie ten apostoł Prus naćr brzegiem 
Wisły pierwsze swe kazanie po, wystąpieniu 
na ląd był wygłosił i dokąd po śmierci ciało 
jego anieli byli przenieśli. Tam spoczywało 
to ciało święte przez trzy lata, dopóki go 
król Bolesław Chrobry nie przewiózł do Trze­
meszna. Prócz tej kapliczki,, posiadającej 
jeszcze po dziś dzień w dniu św. Wojciecha 
licznie przez całą okolicę odwiedzany odpust, 
znajduje się tam także kościółek, o którym 
dokument z r. 1222. opiewa, iż razem z istnie­
jącym tam klasztorem Benedyktynów hojne 
dary na grób św. Woj.ciecha odbierał od po­
morskiego księcia Świętopełka II. i sióstr 
jego Mirosławy i imgardy. , , ■ ■

Wspaniałym pomnikiem dawnej polskiej 
świętobliwości jest po dziś dzień jeszcze 
z pomiędzy wszystkich świątyń katolickich 
Gdańska największy i nąjpiękniej wewnątrz 
ozdobiony kościół św. Mikołaja. Tutaj to za

łożył już w r. 1227. przeor dominikańskiego 
klasztoru w Krakowie, św. Jacek z rodu 
Odrowążów, który zakonną suknię w Rzymie 
z rąk samego św. Dominika był otrzymał, 
klasztor swej reguły, biorąc na ten cel od 
księcia Świętopełka II. świątynię i otoczenie 
jej w darze.

O tym św. Jacku utrzymuje się iegienda 
stara, według której wieszczym duchem na­
tchniony przepowiedział Gdańskowi jego pó­
źniejszą świetną przyszłość, chociaż w ów 
czas miasta prawie jeszcze tam nie było.

Jakie zaś /znaczenie potrafili sobie tutaj 
w krotce wyfrobić przywiezieni przez św. 
Jacka z Krakowa zakonnicy, o tym świadczą 
wymownie nietylko odpusty, odwiedzane tam 
w dniu św. Dominika przez bardzo liczne 
rzesze, ale także wyznaczone już w r. 1260. 
przćz księcia Świętopełka na dzień św. Do­
minika wielkie owe jarmarki gdańskie, których 
znaczenie,, jakkolwiek teraz już w mniejszych 
rozmiarach, aż do dzisiaj się przechowało.

Nic więc dziwnego, że w Gdańsku kult 
św. Jacka utrzymywał się przez długie wieki, 
i że czci tego świętego służyła najpiękniejsza 
kaplica przy kościele dominikańskim. Kaplica 
ta nosiła aż do roku 1804. nazwę kaplicy 
św. Jacka, a statua tego świętego zastępowała 
w jego ołtarzu główny obraz. Ale nie wia­
domo dla czego, czy tylko ze względów este­
tycznych, czy też może dla usunięcia polskiej 
pamiątki, św. Jacek w ołtarzu musiał ustąpić 
miejsca Zbawicielowi na krzyżu i poszedł 
w kąt. Równocześnie przechrzcono także 
część domu Bożego, oddaną przez tyle wie­
ków wyłącznej czci tego patrona narodu pol­
skiego. Nosi ona teraz podwójną nazwę ka­
plicy św. Krzyża i św. Jacka. Bez zmiany 
pozostawiono tylko stary napis nad wejściem, 
który brzmi: »Kaplica św. Jackowi, czynią-

Dodanocemu cuda, poświęcona w r. 1690. 
doń tylko datę odnowienia 1804.

Zaznaczyć tutaj należy, że podczas kiedy 
cystersi oliwscy, 'szerząc na Kaszubach prze­
ważnie tylko niemiecką kulturę, byli przez dłu­
gie wieki poniekąd krzewicielami niemieckiego 
języka u nas, dominikanie, posiadający od 
samego początku wśród miejscowej ludności 
niezmierną popularność, stali się dla Gdańska 
i okolicy żywym ogniskiem polskości. Ró­
żnicą tą zasadniczą tłumaczy się po częśęi nie­
zgodny z rzeczywistą potrzebą miejścowej 
ludności zwyczaj używania języka polskiego 
lub niemieckiego przy głównym nabożeństwie 
przez oba zakony. Podczas bowjerti, kiedy 
w oliwskim kościele główne nabożeństwo od­
prawiało się tylko po niemiecku, a /w przy­
ległej doń kaplicy - Matki Boskiej pd polsku, 
służył odwrotnie dominikański kościół pol­
skiemu, a należąca doń. kaplica św. Urszuli 
niemieckiemu nabożeństwu. U św. Mikołaja 
słusznie dano pierwszeństwo żywiołowi pol­
skiemu, bo kościół przecież zbudowano dla 
rybaków i flisów, którzy wyłącznie byli pola­
kami. Mieszczanie zaś gdańscy posiadali już 
wówczas swój parafjalny kościół św. Kata­
rzyny. Inaczej rzecz się miała w Oliwie, gdzie 
niemieckie kazanie dla ludności polskiej, za­
mieszkującej prawie wyłącznie całą okolicę, 
było wręcz środkiem giermanizacyjnym.

Temu swemu wybitnie polskiemu chara­
kterowi zawdzięcza klasztor dominikański miłe 
dla nas nad wyraz zdarzenie, że z pomiędzy 
wszystkich większych świątyń Gdańska jedy­
nie ta piękna pamiątka starodawnej polskiej 
pobożności zdołała skutecznie oprzeć się 
wszechmocnej prawie w Gdańsku potędze 
reformacji i obecnie służy jeszcze celowi, na 
który ją św. Jacek był przeznaczył.

Ale też właśnie ta narodowa jego dzia­
łalność stała się dlań najpierw źródłem dotkli­

wej klęski a krótko potym niepospolitym 
zaszczytem, bo gdy podczas oblężenia Gdań­
ska przez Stefana Batorego w r. 1577. po 
mieście rozniosła się wieść, jakoby klasztory 
sprzyjały polskiemu królowi, uderzyli miesz­
czanie na\ klasztory, niszcząc i rabując, przy­
czyni dominikanie najwięcej ucierpieli. Za to 
też po śmierci Batorego przyjmują w r. 1587. 
przedstawiciele całego narodu uroczyście wła­
śnie tutaj w dominikańskim kościele króla 
Zygmunta lii. przybywającego dotąd z Szwecji 
dla objęcia rządów Rzeczypospolitej.

Jak bogobojność, tak samo i waleczność 
ojców naszych wystawiła sobie w Gdańsku 
trwałe pomniki. Kościoły św. Anny i św. 
Barbary są po dziś dzień jeszcze wymownym 
świadectwem dzielności oręża polskiego za 
panowania Kazimierza Jagiellończyka.

Pierwszy z nich zbudowało miasto w r. 
1480. na rozkaz tego króla dla polskich mie­
szkańców przedmieścia. Zgodnie z tym prze­
znaczeniem utrzymała się w tym kościółku tak 
żywa tradycja polska, że, gdy reformacja ogar­
nęła cały Gdańsk, odbierając katolikom prawie 
wszystkie świątynie, tutaj zaprowadzono na­
bożeństwo ewangielickie w polskim języku, 
które zdołało utrzymać się aż do najnowszych 
czasów.

W drugim, w kościele św. Barbary, znaj­
duje się obecnie jeszcze głowa św. patronki 
jego, przechowywana za krzyżackich czasów 
w zamkowej kaplicy malborskiej. Tę relikwję 
podarował Gdańskowi po zdobyciu jej na 
krzyżakach Kazimierz Jagiellończyk wraz 
z srebrną puszką, ważącą nie mniej, jak cen­
tnar, a obnoszoną podczas procesji przez 
czterech mężczyzn. Puszkę przetopili gdańsz­
czanie na pieniądze podczas oblężenia miasta 
przez Stefana Batorego.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



skich i duchowieństwa, posłowie, reprezentanci 
Izby handlowej 1 przemysłu itd. Szereg toastów 
rozpoczął prezydent dr. Leo i zwracając się do 
ministra dr. Gessmanna jako tego, który imię 
swoje na zawsze połączył z utworzeniem nowego 
działu administracji, podniósł z uznaniem, iż rząd 
w nowożytnym zreorganizował się duchu. Na­
stępnie poruszył sprawę budowy kanału Kraków— 
Wiedeń i wyraził ubolewanie, że centralne władze 
tak mało okazują przychylności dla tej tak ważnej 
sprawy.

Minister dr. Gessmann odpowiedział bar- 
dzo uprzejmie, ale niestety ogólnikami. Rząd 
świadom jest potrzeby reorganizacji państwowej 
administracji. Co do sprawy dróg wodnych, które 
me należą do jego ressortu, jako wiedeńczyk i 
^ko poseł będzie jak najżywiej ją popierał, bo 
Wiedeń ma tu wspólne z Galicją interesa. Mi­
nister wznosi toast na cześć »Związku central- 
nego<. Imieniem Związku ks. Andrzej Lubo­
mirski pił zdrowie obecnych gości ministerial­
nych, szef sekcji Brosche wzniósł toast na 
cześc Galicji w ręce członka Wydziału krajowego 
dr.Jahla, dr. Jahl na oześó prezesa Leo, a 
zakończył toasty poseł dr. Battaglia.

Na drugi dzień, w poniedziałek, zrobili goście 
wiedeńscy i członkowie Związku wycieczkę parow­
cami po Wiśle i zwiedzili prace regulacyjne. Po 
drodze wstąpiono do fabryki żelaza Zieleniew­
skiego i do walcowni żelaza Epsteina, któ­
rych właściciele podejmowali zwiedzających bardzo 
gościnnie.

Po powrocie minister Gessmann udał sie 
do Izby rękodzielniczej, gdzie na czele starszyzny 
wszystkich cechów witał go prezes Izby Koso- 
toucki.

Z zaboru rosyjskiego.

Słowa Dmowskiego w Dumie.
Petersburg, 23. czerwca Na wczoraj­

szym posiedzeniu Dumy, podczas obrad nad 
budżetem ministerstwa oświaty, przemawiał prezes 
Koła Polskiego, Roman Dmowski

W początku swego przemówienia Dmowski 
uprzedził, iż zanim przejdzie do właściwego przed­
miotu swego przemówienia o działalności organów 
ministerstwa oświaty w Polsce, dotknie przede- 
wszystkim sprawy szkolnej w Rosji.

Po szeregu uwag o nadzorze policyjnym w 
szkole i o jego skutkach, Dmowski mówił o sto­
sunkach szkolnych w Polsce.

Dmowski oświadczył, iż społeczeństwo pol­
skie walczy i będzie walozyło wytrwale o szkołę 
polską.

Następnie mówca przeszedł do krytyki szkoły 
rzsyjskiej.

Położenie w Rosji.
Komitet wzajemnej pomocy słowiańskiej.

Petersburg, 23. czerwca. W Peters­
burgu zawiązało się nowe towarzystwo pod na­
zwą: Komitet wzajemnej pomocy sło­
wiańskiej. Założycielami Towarzystwa są: 
prezes Dumy państwowej, Chomiakow, baron Korf, 
oraz dymisjonowany porucznk gwardji, Milutin. 
Nowe Towarzystwo ma na oeln: zjednoczenio tych 
wszystkich, bez różnicy poglądów politycznych, 
którzy uznają konieczność zrzeszenia się narodów 
słowiańskich na zasadzie szacunku wzajemnego: 
krzewienia wszelkimi środkami legalnymi tych po­
glądów, oraz zawiązywanie bliższych stosunków 
wzajemnych wśród słowian.

Wiadomości polityczne.

Zakończenie strajku uniwersyteckiego 
w Austrji.

Wiedeń; 23. czerwca. (T.B.W.) Z dniem 
wczorajszym zakończono strajk na uniwersytetach 
austryjackieh i prelekcje rozpoczęły się bez jakich­
kolwiek przeszkód. Tylko studenci wolnomyślni 
wyższej szkoły technicznej demonstrowali z po­
wodu zawieszenia strajku. Przy wejściu do uni­
wersytetu wywieszono obwieszczenie rektora, który 
stwierdził z wielką radością, że pomiędzy wła­
dzami nniwersyteckimi a stndjojącą młodzieżą 
nastąpiło porozumienie i wyraził tym samym na-

Kazimierz Zdzlecbowski-ŁUNA.
(Ciąg dsiszy).

Wroński, rozumny, bogaty, przychylny... 
Jak bańka mydlana, prysła nadzieja, którą na 
moment przywołał, żeby wnet uznać jej bła- 
hość. Tak samo prysły wszystkie pociechy, 
pomysły, projekty. Sposoby, które brał po 
kolei z oszukańczego składu i badał bez wiary 
w ich skuteczność z niecnego przyzwyczaje­
nia. Oddawna wyczerpał wszystko, nawet Ka­
mienieckiego, którego tyle razy wyprowadził 
w pole, nie było w mieście, a on wciąż obli­
czał, snuł kombinacje, wytężał pamięć i sam 
rozwaliwszy budowę, w którą uderzył, którą 
zatrząsł piorun, próbował klecić z drzazg, ze 
strzępów, z próchna. Rozumiał nicość tej ro­
boty, a prowadził ją dalej, jak gdyby chodziło 
mu o zabicie czasu, plótł myślą, jak nieraz 
człowiek plecie językiem, żeby zamknąć ko­
muś usta... Miał w tym swój cel, działał prze­
biegle... Wyrwał się z pod pręgierza, pod któ­
rym postanowiło go sumienie, teraz chciał 
«śpić jego czujność, przesypując piasek jało­
wych myśli, krążył po pokoju krokiem ocię- 
2atym, leniwym, niechętnym, potym coraz 
Szybciej, śmielej... W pewnej chwili zadzwonił...

dzieję, że afera profesora Wahrmanda została za­
łatwioną.

Rewolucja w Persji.
Teheran, 23czerwca, (TBW). Rewolucja 

w Persji przybiera charakter walki partyzanckiej. 
Głównym przywódcą ruchu rewoluoyjaego, który 
zarzuca szachowi złamanie konstytucji, jest książę 
Silli Sułtan. Energiczne wystąpienie szacha znie­
woliło malkontentów w Teheranie do uspokojenia 
się. Wobec tego przerzucono rewolucję na szerszy 
teren w wewnątrz kraju i od kilku dni wre obe­
cnie walka w wszystkich prowincjach. Do Tehe­
ranu nadchodzą niepokojące wiadomości. Książe 
podburza zwłaszcza Ind, przedstawiając mu szacha 
jako krzywdziciela praw narodu i organizuje z ła­
twością zbrojne oddziały tak, że niebawem przyj­
dzie zapewne do jawnej rewolucji oraz do krwa­
wych starć.

Natomiast ciała dyplomatyczne starają się 
wszelkimi siłami o porozumienie, które się jednak­
że rozbije z powodu wygórowanych wymagań 
szacha. Pomiędzy innymi żąda oa banicji naro­
dowych przywódców, zamknięoia klubu politycznego, 
cenzury dla prasy i zwiększenia gwardji pałacowej 
na 10 tysięcy żołnierzy.

Sprawa Mulej Hafida.

Paryż, 23. czerwca. (TBW). Minister 
spraw zewnętrznych sułtana Mniej Hafida wysłał 
do konsiilów mocarstw europejskich okólnik, w któ­
rym zawiadamia o zajęciu Fezu przez Mulej Ha­
fida oraz prosi, ażeby obce mocarstwa uznały 
Mniej Hafida jedynym prawowitym sułtanem. 
Konsulowie wręczyli pismo swym władzom.

Pogłoska o zamordowaniu Abdul Asiza 
nie zgadza się z prawdą, gdyż prezes ministrów 
nie został jeszcze dotychczas uwiadomiony.

Rozruchy terorystyczne w Indjach.

Bombaj, 23. czerwca. (TBW.) W Indjach 
tworzą się organizacje terorystyczne, które 
podburzają ludność tubylczą do gwałtów przeciwko 
rządowi angielskiemu, wobec tego wystąpi Anglja 
z wszelką stano wozością przeoiwko rewolucjo­
nistom, którzy szerzą tylko wzburzenie i niepokój.

K alba ta, 23. czerwca. (TB W.) Pociąg 
wiozący pocztę z wschodniej Bengaijl został 
w nocy na sygnał ratunkowy wstrzymany i wkrótce 
potym nastąpił silny wybuch bomby. Dwuch 
anglików zostało ciężko ranionych i przedział ko­
lejowy zupełnie zdruzgotany.

Władze francuskie aresztowały pewnego dy­
rektora. szkoły, który zajmował się fabrykacją 
bomb i podejrzany jest o zamach na burmistrza 
miasta Schaudarnagar w francuskiej kolonji; wy­
dano go w ręce władz angielskich.

Krótkie wiadomości.
— Królowa hiszpańska powiła dziś

syna.
— Banda bułgarska zamordowała 

w okolicy Krnssowa, jak z Aten donoszą, inspek­
tora policji z Monastyru Samyego oraz raniła 
pewnego pułkownika, który udał się z wojskiem 
w pogoń za bandą.

— W Monastyrze panuje od czwartku 
wielka rewolta pomiędzy żołnierzami. Przeszło 
tysiąc żołnierzy, którzy mają być cofnięci do re­
zerwy domaga się gwałtownie natychmiastowego 
uwolnienia.

— Pomiędzy żołnierzami fran­
cuskimi a chińskimi reformistami przyszło do 
krwawego starcia. Bliższa szczegóły nie nadeszły 
jeszcze.

Ze świata.
Katastrof* w kopalni.

St. Etienne, 23. czerwca. (TBW.) W ko­
palniach Loire nastąpił przedwczoraj gwałtowny 
wybuch gazów i spowodował znaczny pożar. Pod­
czas eksplozji zginęło 11 robotników, przy gasze­
niu ognia umarło skutkiem uduszenia 4 robotni­
ków i kilkunastu zostało ranionych.

Rocznica rewolucji winiarzy w Francji.
N arbo na, 23. czerwca. (TB W.) W Narbo- 

nie obchodzono rocznicę krwawych otarć z powoda 
rozruchów winiarzy w Francji. Orszak składający 
eię z przeszło 40 tysięcy osób, udał się z chorą­
gwiami i odznakami żałobnymi przed ratusz, a 
następnie z reprezentantami rady miejskiej na

I chwiejnym głosem kazał lokajowi conajprę- 
dzej pakować rzeczy. Pomagał sam. Staś przy­
nosił garnitury, on segregował, wyznaczał im 
miejsce w tym kufrze, albo w tamtym. Wybrał 
krawaty, wsunął do tłomoka parę powieści... 
Trzęsły mu się ręce, twarz oblała się krwią i 
była cała w plamach...

— To jaśnie pan chyba na długo — za­
uważył służący.

— Jak wypadnie — odparł nie podnosząc 
oczu.

— Zapakowałem i zimowe ubrania...
Gdy wszystko było skończone, dopiero

wówczas spojrzał na zegarek i odetchnął z 
ulgą. Miał jeszcze do odejścia kurjerów dwie 
godziny. Była ósma... dużo czasu, zawiele...
I znowu był sam w pokoju z myślami... Roz­
praszał je... nieznośnym był ich brzęk nieu­
stanny... gadały myśli rozmaite o tym, o owym... 
ktoś śmiał się jadowicie... płakało coś... prze­
chodząc koło zwierciadła widział swoją twarz, 
która wydała mu się okropną, cała w wypie­
kach, w plamach, jakoby w krwawej ospie... 
Trzęsły się wciąż ręce... Dwie głowy na ścia­
nie, dwa czoła, oczy patrzące Kościuszki, 
Mickiewicza... Zawiesił był te wizerunki — 
wierny, miłujący syn ojczyzny — i znosi urą­
ganie... Trzęsły mu się wciąż ręce, czuł pod 
powiekami, które przymykał, płomień źrenic... 
palą się oczy, męczy każde spojrzenie... Zgasił 
światło i chodził w ciemności po tym samym 
szlaku, który deptał, deptał... A w mroku ja-

omentarz, gdzie złożoio wieńce na grobach ofiar 
krwawych rozruchów.

Zamach na kasjer* bankowego.
Ty flis, 23. czerwca. (TBW.) Wczoraj do 

południa napadło siedmiu bandytów na kasjera 
bankowego przed gmachem odnośnej instytucji; 
kasjer miał przy sobie większą sumę pieniędzy. 
Napastaicy dali kilka strzałów i rzucili cztery 
bomby, z których jedna eksplodowała. Skutkiem 
wybuchu ranionym został pewien przechodzień, 
kasjer schronił się tymczasem w banku. Podczas 
pogoni raniono jednego bandytę, reszta zdołała 
zbiec.
Echa głośnego napadu na bank w Tyflisie.

Moaachjum, 23. czerwca. (TBW.) Sąd 
ziemiański skazał studentkę rosyjską Rawicz, 
która miała papiery wartośoiowe, pochodzące z 
głośnej kradzieży w banka tyfliskim, aa jeden 
rok więzienia. Rawicz oskarżona była o wspólnictwo 
napadzie i skradzione papiery wartośoiowe zamierzała 
w Niemczech zamienić w monetę. Papiery wrę­
czono władzom rosyjskim z powrotem, odmówiono 
jednakże wydania skazanej, która odsiedzi karę 
w więzieniu bawarskim.

Pożar miasta.
Montreal, 23. czerwca. (TBW,) Olbrzymi 

pożar zburzył prawie doszczętnie całe miast o. 
Szkody wyrządzone są bardzo wielkie.

Krwawe rozruchy na tle wyborów.
St. Brieux, 23. czerwca. (T.B.W.) Kilka 

set osób wtargnęło wczoraj po zebrania wybór • 
czym do sali obrad Rady municypalnej i zburzyło 
wewnętrzne urządzenie, przyczym przyszło do 
krwawego starcia pomiędzy manifestantami a 
źandarmerją. Kilkadziesiąt osób zostało 
ranionyoh.

Pojedynek z powoda afery we włoskiej 
Izbie deputowanych.

Rzym, 23. czerwca. (TBW.) Wczoraj odbył 
się pomiędzy posłem S a n t i n i m a dziennika­
rzem Z ambel li pojedynek z powodu zajścia we 
włoskiej Izbie deputowanych, o czym pisaliśmy 
w tych dniach. Walka trwała z małymi przer­
wami 65 minut, poczym stwierdzili lekarze u po­
sła Santiniego znaczne zaatakowanie serca, skut­
kiem czego odłożono pojedynek na później.

Echa olbrzymiego pożaru w Zirł.
Insbruk, 23 czerwca. (T.B.W.) Jak do­

nosiliśmy wczoraj w ostatnich telegramach zbu­
rzył szalony pożar wioskę Zirl. Szkody obli­
czono na 1200 tysięcy koron, tymczasem 
suma zabezpieczeń wynosi tylko 600 tysięcy 
koron. Podczas katastrofy zginęło 6 osób. 
Komitet doraźnej pomocy, który utworzył się dla 
pogorzelców, zebrał 20000 koron. Arcyksiąże 
Eugenjnsz złożył 2000 koron. |

Nasze sprawy.
— Posła ks. Styczyńskiego zacze­

piono z powodu wzięcia udziału w otwarciu 
ochronki w Wąsowie. W tej sprawie donoszą 
nam:

Ochronkę przeznaczono dla wszystkich nie­
mowląt poniżej lat sześciu bez różnicy wyznania 
i narodowości. Na otwarcie ochronki udał się ks. 
Styczyński za porozumieniem się z władzą du­
chowną i za jej pozwoleniem. Dla polskich dzieci 
zastrzegł sobie ks. Styczyński polską ochroniarkę. 
Ochronka wegetowała zaledwie pół roku i od 
trzech łat już Jest zamkniętą. Faadatorce wyraził 
ks. Styczyński podziękowanie, mianowicie ze 
względu na lazaret dla chorych i schronisko dla 
łudzi starych i niezdolnych do pracy, które to in­
stytucje połączono i otworzono razem z ochronką. 
Zaznaczyć należy, że w całej parafji ks. Styczyń­
skiego nie ma ani jednego polskiego majątku 
ziemskiego, łeoz wszystkie domlnja są w ręku nie­
mieckim.

— Wlec Straży w Jarząbkowie
odbędzie się 28. czerwca o godzinie pół do 5. po 
południu. Porządek obrad będzie następujący: 
1) Złgajenie, 2) ukonstytuowanie biura, 3) prze­
mówienie p. Władysława Kostenckiego z Czernie­
jewa o utrzymaniu ziemi w naszych rękach i 
o haśle swój do swego, 4) przemówienie komisa­
rza Straży p. Piaseckiego z Gębarzewka o zachę-

kieś palce dotykają jego czoła... może to jest 
skrzydło trwogi o chłodn/ch piórach?... i z 
kąta gdzie, stoi szafa, wysuwa się postać 
Znowu zaświecił... Skupił uwagę nad rozkła­
dem jazdy, odczytywał stację po stacji, ilość 
wiorst, ceny biletów dla dzieci i dorosłych — 
ks‘ążka dygotała, mąciły się litery... Chodził... 
Wreszcie, zacisnąwszy zęby, niby przed ope­
racją, podstawił głowę pod cios... na nic zwle­
kanie, lawirowanie... niech spada na niego 
prawda — wytrzyma...

»Podły! uciekasz, a miałeś umrzeć!... 
wepchnąłeś w nędzę rodziców, tysięce rodzin, 
które zaufały... wykradłeś z banku, co się 
dało i zmykasz... nie zmyjesz nigdy i niczym !... 
oszust podły jesteś i tchórz«... — jak rozpa­
lony drut przeszyły świadomość szybkie myśli 
i zdawało się, że syknęła z bólu spieczona 
warstwa mózgu.

Zymirski zatrzymał się i czekał — chciał- 
by już cały ból odcierpieć odrazu...

»Ja słucham... ty mów«... — rzekłbyś, 
zwracał się do kogoś. A była cisza. Nie sta­
nęło do rozprawy sumienie... Wówczas on 
sam spuścił się na dno i śmiało zastukał do 
drzwi, za którymi taiło się, żeby dokonać 
gwałtu... Obłuda szła za nim na palcach, 
szeptała mu do ucha słowa, a on sypał je 
wszystkie, kładł na nieprzedajną wagę. On 
szermierz nielada, znalazł obronę: zasłaniał 
się cierpieniem, męką, którą już zniósł, nazy­
wał pokutą boleść, którą jemu, człowiekowi

eanin do Straży, 5) przerwa 10 minutowa do za­
pisywania członków chcących przystąpić do Straży, 
6) przemówienie komisarza Straży p. Franciszka 
Kostenckiego z Czerniejewa o godności polaka.

O liczny udział uprasza
Starosta Straży.

Mmiti ■ielscawc I potieae.
Eesnań, dnia 23. czerwca. 

Kalendarz. Dziś: Agrypina p. i Zenona m.
Wandy.

Jutr®: Jasa Chrzciciela.

Wschód ałefiea.
Janisława. 

Briś: 3,39 saahó$: 8,24
Jutro: 3.40 W 8,24

Waahód kaięśyw, Dziś: 1,12 zachód: 2,36
Jutra: 1,31 3,52

— * Przepowiednia powietrza berlińskiej
stacji meteorologicznej na środę, 24. b. m.: 
zmiennie i zachmurzenie, stronami deszcz, za dnia 
cokolwiek cieplej.

— 4 Wczorajsza procesja św. Marcińska 
miała przebieg, jak zwykle, nadzwyczaj podniosły 
i wspaniały. Pochód, poprzedzany licznymi towa­
rzystwami, cechami i bractwami przy dźwiękach 
orkiestry Towarzystwa Muzycznego, wyruszył o 
godzinie 6. po południu. Celebrował ks. dziekan 
radca Kotecki w asystencji kilkunastu księży. 
Ulice, którymi pochód postępował, pięknie przy­
strojone były w zieleń, a domy katolickie udeko­
rowane kobiercami, obrazami, światłem i różno­
barwnymi draperjami. Na wyszczególnienie za­
sługuje dekoracja magazynu mebli firmy Dan- 
kowski i Sp. oraz kamienicy p. dr. Szymańskiego 
przy ul. Podgórnej. Gustownie udekorowane były 
także kamienica p. dr. Wicherkiewicza, Cnkiernia 
warszawska p. Hyżewicza, Bazar wiedeński oraz 
mieszkania pp. mec. Dziembowskiego, dr. Stasiń­
skiego i dr. Kucnera, niemniej pięknie także ma­
gazyn garderoby męskiej braci Witkowskich i 
skład aparatów kościelnych św. Wojciecha przy 
ul. Wilhelmowskiej oraz skład mebli p. Krzyia- 
górskiego przy ul. św. Marcińskiej.

Procesja zakończyła się około godziny pół do 
8. bez żadnego ważniejszego wypadku. Jedno 
tylko niemiłe do zanotowania mamy zdarzenia. 
W mieszkaniu sekretarza sądu nadziemiańskiego* 
p. Schneidra na drugim piętrze kamienicy przy 
ul. Podgórnej pod nr. 4., w której pomiędzy in­
nymi mieści się Cnkiernia warszawska p. E, Hy- 
źewieza, uważano za konieczne polewanie kwiatów 
na balkonie właśnie w chwili, gdy Ind w zbitej 
masie stał na chodnika. Kilkanaście osób zostało 
oblanych wodą, nieprzyjemnie ściekającą z balkonu. 
Dwuch policjantów, którym na eksces ten zwró­
cono uwagę, udało się do odnośnego mieszkania 
i zakazali dalszego polewania.

Dzisiaj o godzinie 6. odbędzie się procesja od 
kościoła św. Wojciecha, jutro zaś od Filipinów 
wokoło Sródki.

. * Wianki! Staraniem Towarzystwa
Gwiazda w Poznaniu odbędzie się w wigilję św. 
Jana, dzisiaj we wtorek w ogrodzie St Domingo* 
p. Przybylskiego przy drodze dębińskiej doroczny 
obchód Sobótki. Koncert rozpooznie się o godz. 6. 
po południa, Wieczorem nastąpią odpowiednie 
do uroczystości śpiewy, odpalenie sztucznych ogni, 
igrzyska i tańce ludowe przy bengalskim świetle 
i inne niespodzianki. Ogród będzie iluminowany 
gorejącymi ogniskami i lampionami.

Wstępne od osoby tylko 15 fen., dzieci w 
towarzystwie osób dorosłych bezpłatnie. W razie 
wielkiej niepogody obchód Sobótki odbędzie się 
dnia następnego. *

— * Pokwitowanie. Na uczcie weselnej 
panny Magdaleny Stawińskiej z panem Francisz­
kiem Janasem z Roska zebrano na Czytelnie lu­
dowe 20,30. Powyższą sarnę nadesłał ks. A. Spy­
chalski do kasy towarzystwa Czytelni ludowych.

Poznań, 22. czerwca 1908.
Dr. Kapnśoiński, skarbnik.

* Promień. Pragnąc członkom naszym 
przedstawić stan kasy, zwołujemy nadzwyczajne 
zebranie na środę 24. bm. o godzinie 8. i pół w 
lokalu Czytelni dla kobiet św. Marcin nr. 9/10.

Zarząd Promienia.
* Na czas wielkich wakacji przyjmują 

p. Andrzej Andrysiak z Krąszkowa 2 chłopców, 
p. Stanisław Burzyński z Podobowic 2 chłopców 
pani Lipska 6 dziewcząt

(Ciąg dalszy w Dodatku.)

szlachetnemu, sprawiały i ucieczka, i niedola 
rodziców, i krzywda, wyrządzona bliźnim 
widział w tym karę dostateczną i zdjęty żalem 
a skruchą, usprawiedliwiał siebie... Słowami 
skąpanymi we łzach, byłby skruszył w tei 
chwili serce, najbardziej zatwardziałe — lały 
mu się strugą obfitą coraz piękniejsze, coraz 
bardziej trafne, ale nie zaważyły na owej nie- 
przedajnej szali... I mowa obrończa i uczucie 
rozbijały się wciąż o jakąś dziwną zaporę. 
W duszy trzepotał się niepokój, jak w ciem­
nym pokoju odblask dalekiego chwiejącego 
się na wietrze ogniska... Ktoś śmiał się, ktoś 
szydził, ktoś plwał mu w twarz... Słuchacze 
na sali daliby mu oklaski za setną część tych 
górnych myśli... tu samego siebie należy prze­
konać... Więc gadał do siebie... Gadał o wiel­
kim cierpieniu, o żalu rozłąki z krajem, o po­
rzuceniu pracy, o tułaczce i gorzkim wygnaniu, 
o karze, którą sam sobie wymierzył, o siłach’ 
które złamały się w nieszczęściu, i ciszej, z 
pewną nieśmiałością, o zasługach, o długim 
łańcuchu czynów, trudów, ofiar... Z niezmordo­
waną wytrwałością tłumaczył, udowadniał, wy­
kładał, naglony obawą, że, gdy on zamilknie, 
tamten, którego nie potrafił przekonać, zaśmieje 
się w żywe oczy... I dziwna rzecz, unikał lustra 
i swego odbicia i tego spojrzenia, któreby 
spotkał... J

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Znaczne zalety w porównaniu do niemieckich kąpieli morskich, wielka 
zawartość soli i wysoka temperatura wody, wskutek czego polecone 
osobom słabowitym i dzieciom, działają uspakajająco na ustrój nerwowy

KĄPIELE KORSKIE.
—----------------- - OSOUOŁU siauuwnjju 1 u*'Ovłuxlł, “~r———-.J-J-e-------------------------d   - d — T—” “—"---------
................ i f-a ogromnie wzmacniające. — Uzupełniająca kuracja po Franzensbadzie i Kauheim.

ffllKTRiflrKA HilDIFRfll śliczna promenada nad brzegiem morza — Wspaniałe ogrody (parki).
(nujinjnunil mwiutiy Wyoieozki morzem i na lądzie. Górska woda źródlana. rp7nR . j. njl7ri?iprttika

Prospekta darmo przez komisję kuracyjną. = Zupełny brak woskitów i malarji. dEZDn • "^1 G0 P““™"3.;

W niedzielę dnia 21. b. m. o godzinie 1/2 12. w nocy, zasnął w Bogu, 
opatrzony kilkakrotnie św. Sakramentami, po długich i ciężkich cierpie­
niach, w 68. r. życia nasz najdroższy mąż, ojciec i brat ś. p.

^aoaforjum □□□□□□ 
Dra Kolomana Szego

dla dorosłych i dzieci. Leczenia hartujące i wzmacniające.
Przez cały rok. Kąpiele powietrzne i piaskowe. 

Gimnastyka o gołem ciele. (Dzieci od 7 lat także bez opieki )

Pogrzeb odbędzie się w środę dnia 24. czerwca z domu żałoby 
W. Garbary 43 o godzinie 5 po południu. Msza św. nazajutrz w kościele 
Podominikańskim o godzinie 9 , o czym donosi, prosząc Wielebnych 
Konfratrów o memento za duszę Zmarłego

Ks. Mieczysław Rogaliński.
zebrań i

□

Na żałobą.
Kapelusze. Suknie. Bluzki. 

Materje czarne. Krepy,
poleca w wielkim wyborze i tanich cenach.

K. Ignatowicz,
Poznań, Stary Rynek 67169.

Zamówienia na kapelusze 1 suknie ża­
łobne wykonuję w 24 godzinach.

Dobra rycerskie
2900 mórg w pięknej okolicy 
Opola z własną mleczarnią 
zaraz do nabycia. Zgłosz. pod 
lit. A. F.

Pomieszkanie
o 3 pokojach z przynałeżytoś- 
ciami przy ul.Wszystkich Świę­
tych 718 jest zaraz do wynajęcia.

7akłaily brache,
Otwarte przez cały rok. Najulubieńsze miejsce

ł
 schadzek publiczności.
Hotel Stefania 1 Quarnero, Dependance I, II i III

Willa: Amalia, Flora, Laura, Mandria i Angio- 
lina, Kawiarnia Quarnero, pawilon Glacicritp.

Dwa otwarte zakłady kąpielowe nad brzegiem morza. Ką­
piel Arcyksięcia Ludwika Wiktora, największy zakład le- 
czniczo-kąpieiowy. Najnowszy komfort. Wielkie i powie­
trzne jadalnie. American Bar, wyśmienita kuchnia i piw­

nice I Place tennisowe itp.
Adres dla listów i telegramów:

Zakłady kuracyjne (Kuranstalten) Abacya)

Jfeues Xurhaus 000
Zakład hydropatyezno-djetetyczny

położony nad samem morzem.
w IKU, Kąpiele słoneczne, ciepłe mor­

skie, gazowe, elektryczne wszelkiego rodzaju, gimnastyka
lecznicza itp.

: : : : : Centralne ogrzewanie Lift. : : : : :
Właściciel i służba mówią po polsku.

Nadto

„Pensja Schalk“ »»■»»«»»«»»» 
i 2 Dependences.

Hotel-Palace i Pensjonat Bellevue. •••
| | Pierwszorzędny zakład, wprost nad morzem, w naj- 

piękniejszem położeniu z terasami, 200 pokoji i salo­
nów, wszystkie z balkonami albo z loggiami. Ogród, Hall, 
ogród zimowy, lift, kąpiele ze zwykłej i morskiej wody na 
każdem piotrze. -• Ceny umiark. — Telegr.: Bellevue.

Kbm oszczędności
ganku Jłolniezo - yrzemysłowego

Kwileckl Potocki t Sp.
przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od ł mk. począwszy płacąc od 3 do 4 i pot proc, wedle 
~---------—-------------------- umowy. ----------------------- —------

Szczupłość.
Piękne, pełne kształty ciała o 
sięga się przez użycie posilnego 
proszku nagrodzonego złotym 
medalem w Paryżu r. 1900, w 
Hamburgu 1901. Przybieranie 
zapewnione, nieszkodliwe, przez 
lekarzy polecone, ściśle rzetelne, 
— żadne oszustwo. — Wiele po 
dziękowali. Cena kart, z prze­
pisem użycia 2 marki, przekazem 
pocztowym lub przez zaliczkę 
wyłącznie porto.

Hygieniczny instytuj 
D. Fr. Słeiner et. Co.

PENSJONAT LEDERER
Pierwszorzędny zakład dla rodzin.
Wszelki komfort. < Umiarkowane ceny.

Położony w środku, widok na morze, obok parku ku-
=========raeyjnego. ~--=^-------

pensjonat Wienerheitn |C

Pierwszorzędny międzynarodowy hotel z wszelkim 
komfortem. — Wielki park. :::::::::::::: 

Kąpiele morskie z własnemi kabinami. Ciepłe kąpiele morsk.
Pensja od 8 koron w górę. i -------------I
(Prospekta darmo i opłatnie) 1

Baczność S
»♦ I

Baczność!

wyprzedaż (z uzupełń.)
Meble, dekoracje, firany itp. oddaje się po każdej moż­

liwej cenie z powodu zwinięcia interesu. 
Nadzwyczaj korzystna okazja zakupienia dobrych 

mebli po bardzo łanich cenach.

Stelan Tctzlaii
tapicer i dekorator.

Poznań, św. Marcin nr. 32. Telefon 1268.
•‘"/Z

|Wi ■.vraa

»\W

Fortepiany j
î harmcmia g

tzrtio i» rzełt-lple priée»
. ß. CÍHO3 i

Poznan. ul. Rycerska Sb g

Bank Ziemski
ma na sprzdaż dworostwa pozostałe z parcelacji:

a) w powiecie wrzesińskim w obszarze ca. 900 mórg,
b) w powiecie ostrzeszowshim w obszarze ea 000 mórg,
c) w powiecie kępińskim w obszarze circa 300 mórg,
z dobrymi budynkami, inwentarzami i kompl. zasiewami 

Bliższych informacji udzielamy reflektantom ’
biurze naszem lub listownie.

Bank Ziemski w Poznaniu
ulica Wlktorji nr. 2.

Wszelki komfort, wspaniały widok na 
morze z wszystkich pokoji.

Najpiękniejsza kąpiel morska z 150 kabinami. 
:::::: Pensja od K. 7.— w górę. ::::::

ÖTEL-PENSJÖNAT QUITTA.

WILLA AUGUSTA,
===== Pierwszorzędny dom familijny.

Załóż on y 1890.
: Najstarsze miejsce zebrań Polaków. :
Właścicielka Wdowa Jana Pleterskiego.

Baczność!
W. Małolepszy.

Poznań, 
ulica Wrocławska nr. 15.

(Hotel Saski.)

Chemiczna 
pralnia llarblernla

Niniejszym polecam smój 
zakład chemicznego czyszcze­
nia i farbowania garderoby 
męskiej, damskiej, dziecięcej 
itp. Wszelkie zlecenia wyko­
nuję akuratnie po cenach niz- 
kieb, na życzenie uskuteczniam 
również reperacje z prowincji 
odwrotną pocztą!

Żaluzje
dostawia najtaniej

Aleks. Budziński,
Poznań) ui Strzelecka 2.

— Cenniki darmo i franko

kapitalista
poszukuje celem założenia hurtownego składu towarów krót­
kich, bławatnych i w zakres tychże wchodzących dzielnych

fachowców jako wspólników
Pierwszeństwo mają panowie, którzy już podróżowali w tych 
artykułach i ewentuatnie z własnym kapitałem partycypować 
by chcieli. Przedsiębiorstwo to na czasie i rokuje dobrą 
przyszłość. Zgłoszenia uprasza się pod literami: A. K. do 

Ekspedycji Kurjera Poznańskiego

Ożenić
pragnie się kawaler w wieko 36 I. polak, fabrykant, 
posiadający przedsiębiorstwo odrzucające znaczne 
zyski, z osoba w wieku 22-26 lat zdrową, przy­
stojną, rosłą inteligientną z zacnej i lepszej rodziny.

Majątek nie wpłynie na decyzję. Korespon­
dencja najchętniej z krewnymi lub opiekunami.

Oferty, odpowiadające wyżej wymienionym 
życzeniom uprasza się uprzejmie nadsyłać pod 
literami: A. B. C. 2225 Rudolf Mosse, 
Danzlg.

Która młodsza 
cbciałaby wyjść

fl. Pfitzner Pensjonat u Sopotach
przy

W
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wwwwwww
w
w

Chleb św. Antoniego
czasopismo miesięczne, przeszło 
na własność Klasztoru św Jó­
zefa w Poznaniu. Przedpłatę 
na rok 1908 uprasza się nad­
syłać do Przew. Siostry Prze­
łożonej i to pod adr.: Wielm. 
Irena Łuszczewska, Posen

Petrisir. 7.
Tytułów nie trzeba dodawać, 

gdyż to opóźnia przesyłki. 
Przedpłata roczna wynosi bez 
przesyłki 1,20 mk. — 1 egz. 
na cały rok z przesyłką kosz­
tuje 2 mk. — 2 egz. rocznie z 
przesyłką 3,60 mk. —- Od 
egz. począwszy oblicza się 1,20 
mk. za każdy egz. Chleba i od­
nośne porto, które do 6 egz, 
1,20 mk. na rok wynosi. Od

do 13 egz. kosztuje przesyłka 
2.40 rocznie. Zeszyt ekazowy 
wysyła się za darmo.

Otyłość
usuwa Tomala kuracja trawienia! 
nagrodzona złotym medalem , 
dyplomem honorowym. Niema 
więcej brzucha, niema wydatnych 
bioder, tylko młodzieńcza,, wy­
smukłe i eleg. kształty. Żaden 
środek sekretny, żaden środek 
leczniczy, jedynie środek usu­
wający otyłość u korpulent­
nych i zdrowych osób. Przez 
lekarzy polecone. Żadnych dyet 
żadnej zmiany w sposobie 
życzenia znakomitego działania. 
Paczkę za 2,50 franko przekazem 
lub za zaliczką u

D. Fr. Steiner’« el. Co. 
Berlin 187. Kóniggratzerstr. 78.

Do nabycia w Poznaniu w
Czerwonej Aptece St. Rynek 37.

Album Grottgera
1. Padół płaczu („Wojna“) 2 
Połonja. 3. Lituania. 4. Wie­
czory zimowe. Wyd wiedeńskie 
Bondy‘ego jest do nabycia. 
Adres wskaźe Ekspedycja Kur­
jera Pozn. 

panienka z odpowiednim majątkiem,

za mąz
za kawalera młodego, akademicznie ^ształconego, prze­
mysłowca, posiadającego własny, z nakładem 10 000 marek
*^°Z°I^flektantki, którym na spokojnem pożyciu małżeńskim 
zależy raczą z dołączeniem fotografji swe zgłoszenia nadesłać 
do Eksp. Kurj. Pozn. pod nr. 101. Dyskrecja rzecz honoru.

'Q859)
ijfurfowyl 

Handel win 
. pod złotymj 
‘ LWiankiema

Poznań, St. Rynek 34.
wchód z ul. Wiankowej

założony oö roku 1859

hurtowy handel win
poleca łaskawej Swej Klienteli na sezon Is- 

----- towy wyborne w smaku, czyste ■

Wina Mozclsklc,
Wina Reńskie,
Wina Szampańskie

(francuskie,)

Wina Musujące
(alzackie,)

Następnie jako specjalność ! !

JSj WillS CZ6PW0Î16 (Biuiwein) greckie
dla osób blednicowych, bezkrwistych, cała butelka 

litra * ~~

•w*W.
W.W.W.«ww.w.w.w.w.w.w.w
Ww”/4 nna 1,50 Mk.

Bliższe szczegóły w cennikach
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buduje
i rewidujeGromochrony

Mieczysław Rydlewshi
elektro - Inżynier. 

Jarocin, ul. Pleszewska 25.
Polecam

nsjsWßczuifijszy i siosuuh. najtańszy gnusnclirofl 
własnega pomysłu!

Wykonuję elektr. urządzenia dla światła, siły, 
telefonów, sygnalizacji, urządzenia do ogrzewania 
i osuszania budynków — Buduję młyny, tartaki 
i turbiny powietrzne. — Projektor dla oświetlania 
miast, fabryk i dworów.
Sprzedaj? maszyny elektr. czeskie, węgierskie 

i niemieckie.

Telef. 87.

ulicy Bismarcka nr.
Z dniem 1-go czerwca otworzyłam

Kuchnia polska wykwintna.
Ceny umiarkowane.

Zgłoszenia do 1. czerwca
ulica Zielona nr. 2.

Mieszkanie zdrowe, snciie.
przyjmuje w Poznaniu

Róża Grabska.

Pensjonat Quo Vadis?
w Sopotach (Zoppot)

poleca pokoje i mieszkania z calem utrzymaniem lub bez, aa 
dłuższy lub krótszy pobyt po cenach umiarkowanych. — Słu-
żący na dworcu. - Turyści, pragnący poznać Kaszuby, znajdą

tutaj najdokładniejsze informacje.

Fabryka maszyn.
J. Mocgdln i.z.s.p.

== w Poznaniu '•=
jako reprezentant firmy

Heinrich Lanz
poleca

JUtgielka
dyplomowana, mówiąca po nie­
miecku i angielsku, poszukuje 
posady na czas wakacyjny od 
1. 7. 08 w znakomitej rodzinie. 
Świadectwa doskonałe. Uprasza 
się nadsyłać oferty piśmienne 
Miss Morgan, Michorzewo, 

Prov. Posen.

Właść.: Leopold Donat.

Lokomobile, Mlocarnie, 
Elewatory i Prasy do słomy,
Młocarnie olbrzymie, specjalnej konstrukcji.„Mamut“ „Kolos“
bez konkurencji, wymłacające niebywałe do­
tychczas ilości zboża przy wielkiej oszczęd­

ności w ludziach.

warsztat ślusarski
dla robót budowlanych I krat

na

ulicę Garncarską nr. 4.
Telefon nr. 2241.

Polecając się względom Szanownej Publiczności, 
przyrzekam rzetelne wykonanie powierzonych mi 
robót, oraz ceny umiarkowane.

Z głębokim szacunkiem

Stanisław Brzozowski, mistrz ślosarshi
uL Garncarska 4.

------------------ ----------------------- —,----- r ------------------ - ' ----- ' -------------------------

».kładem i (WcnkMai Nowej Drukarni Pol.kiej G. m. b. K. w Poznania. ~ ÎUcUkio» odpowiedziriny Kazimier» Żińłkowki w Poznaniu.
Dodatek).



Dodatek do numeru 143. Kur jera Poznańskiego.
Poznań, środa dala 24. czerwca 1908.

Ogółem mamy 201 miejsc, a zgłosiło się 
do su o wysyłkę 1140 dzieci. — Upraszamy 
o jak najspiesznlsjsze zgłoszenia, ponieważ od 
rozpoczęcia wakacji dzieli nas już tylko dni kilka-

Za Zarząd
Stelli Tow. Kol. Wak. i Stacji Sanitarnej.

Hr. Benzelstjerna Engestróm. Walery Łsbiński.
prezes. sekretarz.

— *Z Tow. Przyj, Nank. Zebranie Wydziału 
lekarskiego Tow. Przyj. Nank odbędzie się w piątek 
26. bm. o godz. pół do 9. w sali posiedzień przy 
uL Berlińskiej 16.

Dr. Łazarewicz, Dr. Dembiński,
wiceprezes. sekretarz.
— * Wodostan Warty w Poznaniu wynosił 

we wtorek rano 34 cm. wobeo 38 om. dnia po­
przedniego nad ranem.

— * Zamknięcie nlicy. Z powoda prac 
brukarskich zamkniętą została od wczoraj uL Ka­
mienna na Wildzie pomiędzy ul. Strumykową a Bla 
oharską na przeciąg maiejwięcej czterech tygodni.

— * Kradzież z włamaniem. W nocy 
a soboty na niedzielę włainahi się złodzieje do 
pewnego składu towarów żelaznych przy ul. Szkol­
nej i skradli oprócz kilku marek w drobnej mo 
necie, cały zapas znaozków rabatowych i poczto- 
wyoh, większą ilość noży kieszonkowych, widelcy, 
noży stołowych, naboji, brzytew, teszyng, kilka 
calówek i wiele inny oh podobnych przedmiotów. 
Złodzleji dotychczas jeszcze nie wyśledzono. 
Przed zaknpnem skradzionych przedmiotów ostrze­
ga się.

— * Proces o polską grę. Przed gnieź­
nieńską Izbą karną stawał we w*torek, jak czy­
tamy w Lechu, znany literat ludowy, p. Józef 
Chociszewski z Gniezna, oskarżony o rzekome pod­
burzanie do gwałtów. »Zbrodni* tej dopatrzyła 
się prokuratorja w wydanej przez p. Chociszew­
skiego grze dla dzieci pod napisem Lech. Gra 
ta polega ns tym, że grający kostkami cofają się 
względnie posuwają naprzód, na polach zaś wypi­
sane są albo zdarzenia z historji polskiej, albo 
nazwiska sławnych mężów i uczonych, albo wre3z- 
de zbawienne nauki, zachęcające do pracy, oszczę­
dności i t p.

Prokuratorja znalazła 12 poi z napisami, 
które jej się nie podobały i na których oparła 
«skarżenie. Obrońoa oskarżonego p. mec. Kar­
piński dowodził, że p. Chociszewski nic więcej nie 
■lal aa cela jak kształcenie i zachętę młodzieży 
de pracy, a ożył do tego formy gry. O podbu­
rzaniu do gwałtów mowy być nie może, bo o 
akrojaym powstaniu żaden polak, choćby najcie­
mniejszy, dzisiaj nie myśli. Zresztą gra ta, której 
pierwsze wydanie wyszło w roku 1873., przez 
trzydzieśoi lat bywała bezkarnie rozszerzaną, do­
piero w roku 1905. wytoczono wydawcy proces, 
który się skończył zasądzeniem. Oskarżony zmie­
nił wówozas przy świeżym nakładzie inkrymino­
wane napisy, lecz i to jeszcze prokuratorowi nie 
wystarczało.

Mimo świetnej obrony p. mec. Karpińskiego 
uznał sąd oskarżonego winnym i skazał go na 
200 mk. grzywny, konfiskatę ostatniego na­
kładu, zniszczenie płyt,- kliszów i t. d. Prokura­
tor żądał nawet 300 mk. W umotywowaniu wy­
roku dowodził sąd, że gra jest tego rodzaju, iż 
w dzisiejszych naprężonych stosunkach narodowo- 
śdowyoh zdolną jest podburzyć do gwałtów. Mia­
nowicie zarzuca grze, że w samym środku znaj 
duje się, w dodatku wielkich rozmiarów, korona 
polska, na której się gra kończy.

—s * Lato. Z dniem wczorajszym nastąpiła 
.pora latowa, i to z godziną 9. wieczorem, o któ­
rym to czasie słońce przeszło w znak raka. Dzień 
wczorajszy i dzisiejszy są dniami najdłuższymi w 
roku, od jutra dni będą znowu krótsze, a za to 
noce dłuższe.

— • Wystawa przemysłowa w Poznaniu, 
oo niniejszym zaznaczamy w odpowiedzi na liczne 
zapytania, potrwa od niedzieli 28 czerwca do 
niedzieli 5 llpca, a więc tydzień. Jeżeli jednak 
frekwencja będzie liczną, zostanie wystawa prze­
dłużoną o jeden dalszy tydzień, do souoty 11. 
lipoa.

JYCaty feljeton.
Wycieczkę do Ciechocinka odbyło 

w niedzielę grono lekarzy poznańskich z powodu 
odbywającej się tamże polskiej wystawy zdrojowej. 
Uczestnicy wycieczki zwiedzili pod przewodnictwem 
dra. Bandrowskiego, redaktora Zdroju 
Ciechocińskiego, szczegółowo wystawę, a 
następnie oprowadzali gości poznańskich po za 
kładach zdrojowych lekarze zakładowi pp. dr. 
Dembicki i dr. Grndzlński. Szczegółowe 
zwiedzenie wszelkich urządzeń kąp’elowych jak: 
łazienek solankowych i mułowych, stacji, gdzie 
się muł do kąpieli przygotowuje i ogrzewa, zakła­
dów inhalacyjnych, oddziała hydropatycznego itd. 
przekonało lekarzy naszych, że C.ecbocinek, jako 
skuteczne bardzo uzdrowisko w dolegliwościach na 
tle reamatyoznym, przy skrofułach i chorobach 
gardła i krtani posiada nietylko warunki natural­
ne, lecz że i wszelkie jego urządzenia odpowia­
dają najzupełniej swym zadaniom i stoją na równi 
z tego rodzaju Innymi zakładami w Niemczech. 
Zwiedzono również tężnie ciechocińskie, które 
są, jak wiadomo, największe w całej Europie; 
ehcąe jednak być bezstronnym, trzeba zauważyć, 
że tężnie te, będące wprost olbrzymie i działające 
przez to tym skutecznej, wykaznją jednak ten 
brak, że dostęp do nich nie jest zupełnie odpo­
wiedni a przedewszystkim, że niema wkoło nich 
stosownych i wygodnych chodników, któreby 
w czas słotny ułatwiały przechadzki wkoło nich. 
Braki te jednak będą podobno w krótkim czasie 
usunięte; dotąd zasadzono już przy drodze do 
tężni drzewa, które w przyszłości chronić będą

— ’ Ofiara upału. Straszny upał, jaki pa­
nował w ubiegłym tygodniu, pociągnął za sobą 
jednę ofiarę. W Chalimin pod Rakoniewicami pe­
wien gospodarz podczas zwożenia siana, spadł 
nagle z wozn i wyzionął dnoha na miejsca. Le­
karz stwierdził, że śmierć nastąpiła wskutek udaru 
słonecznego.

— • Z bruku. Jakiś robotnik, prawdopo­
dobnie w stanie napiłym wybił onegdaj z rozmy­
słem wielką szybę w oknie wystawnym pewnego 
składa cygar przy nl. Cesarza Fryderyka na Je- 
życaoh. Szkodnika zapisano do kary. — Z powoda 
niedostatecznego przjmocowania spadła z woza 
mała lokomotywa polna, którą transportowano 
nl. Łazarską. Wypadek ten nie spowodował jednak 
żadnej przerwy w komunikacji. — Do kary zapi­
sano pewnego stolarza, który na procesji św. Mar- 
oińskiej zrznoił kapelusz jakiemuś innowieroy, 
przyglądającemu się z nakrytą głową pochodowi. 
— Zacięta bójka ua noże powstała w poniedzia­
łek wieczorem na aL Dworkowej na Wildzie po­
między kilku robotnikami, z których jeden odniósł 
ciężkie pokaleczenia.

— ’W sprawie komunikacji kolejowej wy­
dał minister robót publicznych pod dniem 19. 
czerwca 1906. rokn rozporządzenie, nie dozwala­
jące przedziałów zapychać zbytecznie bagażami 
ręoznymi. Ponieważ rozporządzenie to poszło po­
niekąd jnż w niepamięć, zwraca minister na nie 
powtórnie nwagę i nakazuje dyrekcjom kolejowym 
pilne jego przestrzeganie. Mianowicie bagażowi na 
dworoaoh upominani być mają, by bagaży zbyt 
oiężkiohjlub w,większej ilośoi-nie przyjmowali jako 
ręcznych. Również i szafnerzy peronowi otrzymali 
nakaz, aby bagaży o większych rozmiarach nie 
przepuszczali na peron.

— • Zgubiono złoty damski pisrśoionek z 
niebieskim k&mykiem w drodze z placu Zielonego 
ku ul. Strzałowej. Uozoiwy znalazca z ech co zwró­
cić zgnbę w mieszkaniu przy ul. Strzałowej pod 
nr. 7. pierwsze piętro na lewo.

— * Zniknięcie rotmistrza. Wielkie wraże­
nie w kołach oficerów wywołało nagłe zniknięcie 
rotmistrza 4. szwadronu pułku konnych strzelców 
stojącego załogą w Poznaniu. W piątek przed po­
łudniem odbywały się ćwiczenia pułku na placu 
pod Ławicą. Rotmistrz, dss Arts, nie był z popi­
sów swych ludzi zadowolony, jak to często podo­
bno się zdarzało, i gniew swój wywarł przewa­
żnie na podoficerach, przyczym miał wieln z nich 
obrazić. Podczas gdy drngie szwadrony udały się 
do koszar, kazał rotmistrz swemu szwadronowi za 
karę robić dłnżej ćwiczebne obroty. To samo po­
wtórzyło się po południu. Tn znów miał des Arts 
nwziąć się na podoficerów 1 ciężko ich obrazić. 
Wszyscy podoficerowie z wachmistrzem na czele 
prosili podobno porucznika Wedela o podanie za­
żalenia ns rotmistrza. Porucznik miał oświadczyć, 
iż poprzednio rozmówi się osobiście z rotmistrzem, 
co też uczynić miał wieczorem tego samego dnia 
W sobotę nie stanął des Arts do czynności słnż 
bowych, a w jego otwartym pomieszkaniu znale­
ziono list do dowódcy bataljonu, którego treść 
trzymaną jest na razie w sekrecie. Rotmistrz des 
Art?, który jest kawalerem i bardzo zamożnym, 
a brał swego czasn udział w wyprawie do Chin, 
dotąd nie powrócił. Rotmistrz trzymał dla siebie 
cztery kosztowne wierzchowce. Oficerowie nie przy­
puszczają nieszczęścia inb samobójstwa, sądzą ra­
czej, iż des Arts zbiegł z pod chorągwi.

— * Ze sądu przysięgłych. Przed sądem 
przysięgłych w Poznaniu stawał wczoraj pomocnik 
katastrowy Wilhelm Noak z Szamotuł jako oska­
rżony o sfałszowanie dokumentów. Oskarżony przy­
znał się do przestępstwa. Rzecz miała się, jak 
następuje: Kupiec Salomon Frost w Szamotułach 
miał zamiar rozparcelować grunt i wpłacił w tym 
celu zaliczki 57.20 mk. do kasy powiatowej. — 
Rozmiary katastrowe wykonał oskarżony dnia 27. 
sierpnia i 3. września r. z. Dnia 5. września 
otrzymała kasa powiatowa pismo, w którym Frost 
cofnął swój wniosek o rozmierzenie grantu z pro­
śbą o zwrot zaliczki na ręce oskarżonego. Do 
pisma dołączony był list od urzędu katastrowego 
z pieczęcią urzędową podpisaną przez kontrolera 
Grzybowskiego, który kasie przekazał wypłacić

podążających do nich przed skwarem słonecznym. 
W każdym jednak bądź razie zrobiono w Ciecho­
cinka dla potrzeb kuracyjnych już tyle, żs te 
niektóre i małoznaczne braki są prawie znikome, 
a mówimy o nich jedynie dla bezstronnej ści­
słości.

Nie tylko jednak wszystko co, co jest dla 
skateoznej kuracji nieodzownym, odpowiada wy 
maganiom nowoczesnym najzupełniej, leoz i wszel 
kie urządzenia, uprzyjemniające pobyt gościom 
kąpielowym, odpowiadają najwybredniejszym wy 
magamom. Bardzo duży, cienisty, pięknie zało 
żony i starannie utrzymywany park, gustowne 
kioski, kawiarnie i piękny deptak — wszystko to, 
a zwłaszcza olbrzymi, zapełnię europejski kwietnik 
w parka, sprawia, że Ciechocinek przewyższa 
i pod tym względem niejedno miejsce kąpielowe 
które cieszy się może niesłusznie większą frek 
wencją ze strony polskiej, niż nasze uzdrowisko.

Z prawdziwym zadowoleniem pcdaieść należy, 
że Ciechocinek sprawił na nozestnikaoh wycieczk 
wrażenia pod każdym względem dodatnie; lęka 
rze, biorąoy w niej udział, przekonali się dowo 
dnie, że mogą śmiało polecać pacjentom swym 
wyjazd tamdotąd z pominięciem wód niemieckich, 
gdzie pobyt ze względu na otoozenie wrogie jer 
często aż nadto przykrym. Za Ciechocinkism 
przemawia jeszcze to, że od nas tak blisko tam 
dotąd i że komunikacja jest bardzo dogodną.

Wracaliśmy w sympatycznym bardzo nastroje 
i z wdzięcznością niekłamaną dla tych, którzy 
zajęli się urządzeniem tej pożytecznej i miłej wy 
cieczti. Zyozyćby sobie należało, aby z Foznańis 
wyjeżdżano tamdotąd częściej, aby przede wszyst 
kim zwiększyła się frekwenoja kuracjuszy z na 
szego zaboru, która jest dotychczas bardzo nikłą

57,20 mk. Frostowi względnie tegoż pełnomocnl- 
rowl Noakowi. Oskarżony podnlÓBł tę kwotę z 
rasy 1 zużył dla siebie, oba odnośne listy sfał­
szował. Pieniądze roztrwonił. Przysięgli uznali 
oskarżonego winnym fałszerstwa. Prokurator wniósł 

sześć tygodni więzienia. Obrońca prosi o niższą 
karę ze względu na to, iż oskarżony sprzeniewie­
rzoną kwotę kasie zwrócił. Sąd zawyrokował w
myśl prokuratora.

— * Z rąk niemieckich. Niejakiś Erbaoh 
z Polichia pou Wyrzyskiem sprzedał gospodar­
stwo swoje w Dęblonkn w tamtejszym powiecie, 
obszaru 120 mórg gospodarzowi Janowi Kowal­
skiemu ze Sadek. Cena kupna 36 000 mk.

— * Nowe pismo. We Wannę w West- 
falji wychodzić pooznle z 
pismo pod tytułem Zgods. 
dawanym będzie na razie 
dniowo. Rsdakcję objął

Poznania, dawniejszy współredaktor Orędownika 
Knrjera Poznańskiego.

dniem 1. lipca iowe 
Nowe to pismo wy- 

tylko trzy razy tygo- 
p. Józef Goździewioz

— • Środa. Towarzystwo robotników pol­
sko katolickich w Murzynowie kościelnym urządza 
zabawę latowa w niedzielę 28. bm. na łące do- 
minjalnej w Murzynowie. Początek zabawy o go­
dzinie 2. po południa. Dochód czysty z zabawy 
przeznaczony aa bodowe salki parafjalnej. Pro 
gram wielce urozmaicony. W razie niepogody 
odbędzie się zabawa tydzień później.

— * Gąsawa. Straszny wypadek wydarzył 
się w pobliskim Marcinkowic. Przy koszeniu łąki 
zbliżył się 4‘letai chłopczyk zanadto do jednego 
z kosiarzy i ten mu kosą uciął pół stopy.

— * Trzemeszno. W nocy z soboty na 
niedzielę około godziny 12. ze san zbudzonym 
zostało całe miasto niezwykłym o tej porze biciem 
w dzwony. Przyczyną tego było następujące zda­
rzenie. Stróż zauważył światło w kościele katolic­
kim, pobiegł więo po policjanta, a potym razem 
zbudzili proboszcza. O tej porze wracał właśnie 
z posiedzenia towarzystwa ks. P., a słysząc, że 
złodzieje włamali się do kościoła, pobiegł tamdo 
tąd razem z innymi. Tymczasem zgromadziła się 
już przed kośoiołem garstka ludzi, leoz ponieważ 
liczba ich nie wystarczała do obstawienia kościoła, 
kazał ks. P. uderzyć w dzwony, skutkiem czego 
niebawem zebrało się mnóstwo ludzi, którzy, do­
wiedziawszy się o co chodzi, uzbroili się w pisto­
lety, pałasze, strzelby, kije itd. Najśmielsi weszli 
do kościoła 1 zaczęli go przeszukiwać aż pod sam 
dach, leoz mimo, iż przetrząśnięto wszystkie kąty, 
nawet poddasze i kopułę, po złodziejaob nie zna­
leziono ani śladu. Widocznie zdołali się ulotnić 
przez jedno z otwartych okien zakrystji, lecz bądź 
co bądź przeszkodzono im w tej haniebnej robocie, 
tak, iż zdaje się, nic z kosztowności kościelnych 
nie zginęło.

— * Wannę w Westfalji. Z obawy przed 
szkołą wyskoczył pewien chłopczyk z trzeciego 
piętra na podwórze, złamał sobie kość pa­
cierzową i niema nadziei, aby pozostał przy ży­
ciu. Stało się to w obwili, gdy zjawił się po­
licjant, który miał go przemocą zaprowadzić do 
szkoły.

— ’ W procesie księcia Eulenburga wy­
stępować będą jako świadkowie: rybak Ernst, 
mleearz R i e d e 1, dawniejszy służący w hotelu 
nad jeziorem Starnberg Sohoenner, który po­
dobno obserwował księcia przy niedozwolonych 
ozynnośoiach, dalej adwokat Bernstein, wspól­
nik jego adwokat Pragęr i prawdopodobnie 
H a r d e n, oraz sędzia Mayer z Monachjum.

Sprawa Eilesburga zabiegła teraz nawet do 
Włoszech. W miejscowości Gntigliano, 
w prowincji florenckie), przesłuchiwał z upoważnie­
nia proknratorji berlińskiej sędzia włoski mieszka 
iącego tam szwagra E ilenburga, a dawniejszego 
jego sekretarza J atol imka. Na niego padło 
również podejrzenie, że jest homoseksualnym. Ja- 
rolmek zaprzeczył pod przysięgą wszystkiemu 
i oświadczył, że tskźe u księcia nie zauważył źa 
dnej nienormalności.

— * Potrójna zbrodnia. Okropne potrójne 
morderstwo i samobójstwo popełnił dawniejszy 
górnik, a ostatnio włóczęga 30-letni Herman 
Pyzik ze Zabrza na swej żonie, 27-letniej Zofji 
z domu Michała, na swej teściowej 54-letnlej 
Paulinie Michała i jej siostrze 67-letniej wdowie 
Karolinie Arad. Sprawa miała się następująco:

Rano około godziny 10. przybył Pyzik do 
mieszkania swej żony, z którą zaślubiony był do 
plero od lutego zeszłego roku. W dwa miesiące 
po ślubie jednak żona go mnslała już opuścić i 
wróciła do domu rodzicielskiego, gdyż Pyzikowi 
praca się sprzykrzyła i o byt żony i dziecka się 
nie troszczył. Pyzik przybywszy do domu swych 
teściów zastał teściową Paulinę Michała i je 
siostrę Karolinę Arnd w pokoju na progu sie­
dzące. Nagle wyciągnął Pyzik, nie rzekłszy 
słowa, rewolwer, i położył dwoma wystrzałami 
obie kobiety na miejscu trapem.

Na odgłos strzałów wybiegła z drugiego 
pokoju żona Pyzika, do której zbrodniarz także 
wymierzył i ugodził kulą tak niebezpiecznie, że 
każdej chwili nmrzeó musi.

W końcu dobył z kieszeni noża i zranił się 
w piersi, tak że i jego prawdopodobnie nie zdo­
łają utrzymać przy życia. Pyzik miał przy sobie 
dwa nabite rewolwery i dnży nóż.

Ciężko rannych Pyzika i żonę jego odwie­
ziono do lazaretu, a ciała obn zamordowanych 
kobiet zatrzymała policja aż do przybyoia prokn- 
ratorji. Morderca pozostawia dwoje dziatek, pół­
toraroczne i półroczne.

— * Humorysty k a strajkowa na Wszech­
nicy Jagiellońskiej. W myśl nohwały wieoa 
akademickiego z poniedziałku, aby stosować „środki 
ostrzejsze“ (do czego się młodzież postępowo-de- 
mokratyczna nie przyłączyła) część młodzieży 
strajkującej usiłowała przeszkodzić kilku porannym 
wykładom. I tak, gdy prof. Marchlewski,

wykładający chemję, wszedł do sali i ohciał? 
począć wykład, odezwały się silne i nieprzen 
»klaski, zagłuszające mowę profesora. ProL 

Marchlewski jednak niezbity wcale z tropu « 
kładał dalej.

Wtedy część akademików rozpoczęła bić u 
kami w ławki i tupać, inni klaskać, tak, że wśr 
niesłychanego hałasu nie słychać było jedne 
słowa. Wtedy profesor Marohlewski najspokojn! 
podszedł ku tablicy, wziął do ręki kredę i pisał ca 
swój wykład ilnstrająo go odpowiednimi rysnnkai 
— Wykład swój okraszał profesor różnymi se 
tencjami, wypisywanymi ku złości hałasujący 
akademików na tablicy. Tak naprzykład napis; 
.Trochę głośniej, bo bębenki uszne mam dóbr 
albo, „Gdybym stąd odstąpił, straoRbym szacunt 
dla samego siebie", dalej, w miarę upływu go, 
dżiny wykładu notował z humorem profesor g<f 
dzinę: 8*20, 8 30, 8 40, a wykład trwa dalej 
wreszcie .8 58 wykład skończyłem, jntro ciął 
dalszy, bądźcie panowie zdrowi*. Oczywiście wej 
bec tak rozbrajająoego a dowoipnego postępowania 
profasora, słuchacze nie wiedzieli czy jeszcze większi 
wyprawiać hałasy, czy też ich zaprzestać.

Podobnie nie udało się słuchaczom strajku 
jącym przerwać wykłada prof. Kostaneoj 
ki emu (anatomja), gdyż mimo bioia laskani 
w ławki, krzyków, śpiewów i klaskać, profesol 
wykładał nieprzerwanie, wypisując na tablicy po^ 
trzebne wyjaśnienia. — Taka sama sytuacja była, 
na wykładzie prof. Ciechanowskiego (ana­
tomia pat), który mimo hałasu wykładał całą i 
godziaę.

— * Afrykańska kolonja syoaistyozaa. Jak 
wiadomo, kilkn syonistów angielskich już od dłuż­
szego czasu zajmuje się zrealizowaniem planu 
utworzenia w Afryce nowej ojczyzny dla żydów, 
a rząd angielski oddał na ten cel wielkie teryto- 
rjnm w Afryce wschodniej. Ale idea, którą popie­
rał zwłaszcza znany literat Zangwill, natrafiła na 
gwałtowny opór w kołach syonistycznyob. Kon­
gres syonistów w rokn 1905 zaprotestował prze- 
oiw projektowi i skłonił żydowski bank kolonjalny, 
mający zrealizować projekt, aby odwołał się do 
sądów, celem zmiany statutów w tym dnobu, by 
na przyszłość uniemożliwić podobne plany. Sąd 
zażądał udowodnienia, że większość akojonarjnszów 
banka godzi się na zmianę statutu. Bank ma 
przeszło 130 000 akojonarjnszów, do których zwró­
cił się z listownym zapytaniem. Nadeszło 18 500 
odpowiedzi, a z nich 16 000 oświadczyło się prze­
ciw projektom wschodnio afrykańskim. Mimo to 
sąd orzekł, że wobeo ogólnej liczby akojonarju- 
szów, ta liczba głosów jeBt niewystarczająca 1 nie 
pozwolił na zmianę statutów. Wobeo tego nic jnż 
nie stoi na przeszkodzie powstania kolonjl żydow­
skiej w Afryce wschodniej.

Katastrofa kolejowa w Jankowie 
przed sądem.

Radca sprawiedliwości Marknse z Wrocławia, 
który jest zupełnie niewidomy, obrońca Woźniaka, 
zaznacza, że wniosek prokuratora o tak ciężkie 
kary nie jest uprawniony. Woźniak jest długo­
letnim, sumiennym urzędnikiem. Wystawiono ma 
świetne świadectwa. Pomimo wypadku darzy go 
zarząd kolei dalszym zaufaniem i zatrudnia go, 
jak dawniej, w stopnia rotnego. Nieszczęsny tor 
był jaż od lat w tak złym etanie, iż powszechnie 
mówiono, że tam zajdzie jeszcze kie­
dyś nieszczęście. Dzień cały przed kata­
strofą dźwigał W. ciężkie szyny; zmęczony, pra­
cował w nocy dalej, aby i drugiego dnia stanąć 
do roboty. Urzędnik Bajohr był strudzony, więo 
poszedł spać, a czy ciężko pracujący robotnik nie 
podlega tym samym prawom natury? „Nasyp i 
tor pod Jankowem, to studnia niezakryta, 
o którą dozorca L j. fiskus kolejo­
wy nie dbał, aż w nocy z 7. na 8. sierpnia 
wpadto do niej dziecko.“ Studnię nakryto do­
piero po wypadku. Regulamin sygnałowy, wcho­
dzący z dniem 1. sierpnia w życie, wręczono 
Woźniakowi dopiero kilka dni później. Woźniak 
zaś, którego ojczystą mową jest mowa polska, nie 
mógł się w tak krótkim czasie dostateczaie z re­
gulaminem zapoznać. Za sposób wykonywania 
robót, może być Jedynie Bajobr odpowiedzialnym. 
Woźniak wystawiał prawidłowe sygnały i dozoro­
wał też tur wedle nakazu. Dwanaście dni po ka­
tastrofie wyszedł „ukaz ministerjalny“, regulujący 
odnośne roboty przy przebudowie torów. Ukaz 
ten możnaby nazwać „kx Bajobr *. Gdyby ów 
„l*x Bsjohr“ wydano 14 dni prędzej — nie byłby 
świat słyszał o procesie przeciw Bsjohrowi i spól- 
nikom. Obrońca stawia wniosek o zupełne uwol­
nienie klienta.

Z niemniejszą brawurą i werwą broiiło pię­
ciu innych adwokatów swych oskarżonych man- 
dantów. Mowy ich zawierały niejedne nowe 
punkty oskarżenia przeciw odnośnemu zarządowi 
kolejowemu. Ponieważ atoli treść dwuch powyż­
szych mów obrończych daje dostateczny pogląd 
na kwestję winy i kary w procesie — i pozwala 
dostatecznie osądzić niedomagania na praskich 
państwowych kolejach, nie bndzlłyby one zajęcia ży­
wszego — szczegołówo więc ich nie podajemy.

Dla spóźnionej pory — było już pół do 
dziesiątej w nocy — oświadcza przewodniczący 
sądu, że niemożliwym jest, by obrady jeszcze 
nkońozono.

Dla pnbbkaoji 1 uzasadnienia wyroku wyzna­
czono termin na wtorek o godzinie 11. przed po­
łudniem.

Wyrok.
Wyrok zapadł, jak nam telegraficznie dono­

szą z Gniezna, następujący: Bajohr 8 miesięcy, 
Woźniak 3 miesiące, Branleckl 2 tygodnie wię­
zienia. Reszta oskarźonyoh została uwolnioną.

Rozmaitości.
— Dom w dwanaście godzin. Na wysta­

wie budowlanej w Stutgarcie stoi przed hal*



•przemysłową wiła zbndowaaa w dwansśtie godzin. 
Vla ona gamczsk z filarkami, werandę, salon, ja­
dalnię, sypialnię i gabinet, kuchnię, łazienkę, po­
kój dla służby i L d. Wlla Jest cała zbudowana 
z materjału, wynalezionego przez radcę budownic­
twa Hergerera ze Stutgartu, nazwanego tektonem. 
Tekton polega na tej samej zasadzie, co konstruk­
cje żelazno-betonowe, mianowicie na tym, że czę­
ści budowli wytwarza się przez otoczenie drzewa 
ytHOzną masą, tak że drzewo wytrzymuje ucisk 
(jzoiągająoy, masą ugniatający. Poszczególne czę 
lei, jak belki, części śoian i t. d. wyrabia fabryka, 
suszy je, poczym mogą natychmiast wędrować na 
plac budowy, celem składania w dom. Właściciel 
może przeto mieć wilę na poozekaniu, zaś po 
zbudowaniu może wprowadzić się natychmiast, 
gdyż dom jest zupełnie suchy zaraz po ukoóoze 
nin. Nowy materjał ma być trwały, ma izolować 
wybornie olepło i głuszyć głos, wreszcie nie na­
leży do drogich. Publiczność, zwiedzająca wy- 
litawę tłumnie ogląda wilę tektonową, której zbu- 
L jpwanie wraz -a urządzeniem wewnętrznym trwało 
luzy dni.
I — Balon w celach użytku codziennego. 
W tym tygodniu rozpoczął krążyć między Fort 
Georg a Coney Island, najmodniejszą miejsco­
wością kąpielową w Stanach Zjednoczonych, 
pierwszy balon, przewożący podróżnych. Amery­
kanie zyskują w ten sposób sławę, że pierwsi na 
śwleoie zastosowali żeglugę powietrzną w życiu 
praktycznym, a zarazem zapewniają miejscowości 
Coney Island jaszcze większą popularność. W mie- 
śoie tym, które niedawno stało się pastwą stra­
sznego pożaru, walącego w gruzy setki wil i ho­
teli, panuje już od trzech miesięcy niezmiernie 
ożywiony ruch budowlany I. przemysłowy, tak, że 
wszelkie ślady pożara zostały już zatarte.

— O meble. W Londynie aresztowało zna­
nego rozrzntnika i światowca, księcia Sergjnsza 
Urusowa. Jest to ten sam książę, który przed 
5 laty pozyskał sobie rozgłos uprowadzeniem 
z Konstantynopola krewnej sułtana, a z którą po- 
tym zawarł ślub oywilny w jednym z angielskich 
biur regestracyjaych w Aleksandrji

Po ślubie oboje księstwo Urusowie pojechali 
do Paryża, wynajęli sobie mieszkanie i umeblowali 
je w paryskiej filji ogromnej londyńskiej firmy 
meblowej »Mapie and Co'. Fandusze młodej 
pary były jednak, Jak się zdaje, niewielkie, po­
nieważ należności za meble nie mogli zapłacić 
odrazu i obowiązali płacić ją ratami. W Pasażu 
ks. Urusow mieszkał niedługo, zaledwie dwa lub 
trzy lata, a potym, wymówiwszy mieszkanie 1 od­
dawszy meble na przechowanie do składu, wy­
jechał do Londynu. Tutaj aresztowano go wkrótce 
i osadzono w więzienia za to, że, jak twierdzili 
właściciele firmy, wziął meble z paryskiej firmy 
»Mapie and Co' »pod fałszywym pretekstem“. 
Ponieważ tego nieprawego czynu książę dopuścił 
się w Paryżu, przeto rząd francuski domaga się 
od rządu angielskiego wydania go, aby mćo po 
ciągnąć go do odpowiedzialności przed sądem 
franouskim. Londyński sąd policyjny w imieniu 
rządu angielskiego łamie sobie teraz głowę, oo ma 
zrobić z księciem, czy wydać go rządowi fran­

cuskiemu, ozy też wypuścić na wolność. — I 
Księżna Urusowowa uaprćżno kołatała o pomoc 
do miejsouwyoh władz tureokioh i rosyjskich; 
pierwsze nie mogły jej wybaczyć małżeństwa 
z chrześcijaninem, drugie zaś nie mogły jej uznać 
za poddaną rosyjską. Ślub oywilny pozbawił ją 
opieki rządu tureckiego i uniemożliwił opiekę 
rządu rosyjskiego.

— Praca przy muzyce. W Chicago wpro­
wadzono niedawno niezwykłą nowość, muzykę w 
fabrykaoh podczas pracy. Przedsiębrane już daw­
niej próby dowiodły, że nic tak nie przyspiesza 
praoy, jak wesołe, rytmiozne dźwięki marsza. 
Pierwszą próbę ns większą skalę urządzono w 
Canajobarle w stanie nowojorskim, umieszozająo 
w wielkiej sali fabryoonej automatyczny fortepian, 
wygrywający ulabioae marsze amerykańskie. Gdy 
stwierdzono, że w godzinach gry praca jest szyb­
sza i intenzywniejsza, zaprowadzono fortepiany 
takie i w innyoh oddziałach fabryki, a za przy­
kładem Jednej fabryki poszły inne. W wielkich 
zakładach chicagoskich konserw mięsnych zastoso­
wano inowaoję jeszozs na większą skalę. Ponis 
waż fabryka miała pilne dostawy dla floty oceanu 
Spokojnego, chodziło o możliwie największe przy­
spieszenie pracy. Dyrekcja zdecydowała się więc 
umieścić w olbrzymiej kuchni całą orkiestrę i od­
tąd przygotowywanie konserw i pakowanie odby­
wa się przy dźwiękach marszów Sousy i innyoh 
kompozytorów amerykańskich. Obliczają, że szyb 
kość i lntenzywność pracy zwiększa się pod wpły­
wem mnzyki o 40 procent

— Pallizzolo O Mickiewiczu. Dzienniki 
włoskie otrzymują z Nowego Jorku wiadomość 
o wylądowaniu tam Rafała Palllzzoli, byłego de­
putowanego z Sycylji, wmieszanego przed kilku 
laty do sensacyjnego procesu o zamordowanie w 
sposób tajemniczy w wagonie kolejowym dyrektora 
banku, Notarbertoll. Pallizzolo, poszlakowany o 
nasłanie morderców i uważany, słusznie czy nie­
słusznie, za jednego z naczelników mafji palermi- 
tańskiej, był wtedy skazany, a w wyższej instancji 
uwolniony, poczym wycofał się z życia publicz 
nego. Jeden z dzienników donosi, iż Pallizzolo 
przedsięwziął podróż po Stanach Zjednoczonych, 
aby szeregiem odczytów zebrać większy fundusz, 
oraz że będzie mówił nietyiko o Syoylji i o swoim 
prooesie, ais i o... Adamie Mickiewicza. Kores 
pondenci gazet włoskich stwierdzają zarazem z 
goryczą, że sycylijczycy, bardzo licznie przebywa­
jący w Nowym Jorku, przyjęli Pallizzolę owacyj­
nie, ozemu się zresztą dziwić nie należy, gdyż 
separatyzm sycylijski dziwnymi często kroczy dro­
gami, jak to n. p. okazuje się z apoteozy byłego 
ministra Nasiego, skazanego za nadużycia. Dla­
czego jednak Pallizzolo obrał sobie Mickiewicza 
za temat do odczytów, dzienniki nie tłumaczą, 
ograniczając się na zapewnieniu, że powodzenie 
finansowe cdozytćw byłego deputowanego z Pa- 
ierma jest zapewnione.

Z naszych czasopism.
— Przemysłowca nr. 25. treść: Djamen 

towy jubileusz Towarzystwa Przsmysłowego w Po

znaniu. — Wystawa w Pradze. — O wadach na­
szych przemysłowców. — Pan Oboasiewioz, po­
wieść. — Organizacje Izb przemysłowych za gra­
nicą. — Uczeń i szkoła rzemiosła. — Kursy rze­
mieślnicze w Kolonji. — Praktyczne rady dla 
rzemieślników. — Imitacja mahoniu. — Kronika,
— Kalendarz zebrań. — Ogłoszenia.

— Miesięcznika dla popierania rucha wstrze­
mięźliwości, ^chodzącego pod redakcją ks. K. 
Niesiołowskiego w Pleszewie, wyszedł nr. 55. na 
miesiąo czerwiec i zawiera: Poozęstne. — Alko­
hol a twórczość. — Abstynencja czy umiarkowa­
nie przy leozenin alkoholików ? — Walka z alko­
holizmem w Ameryce a u nas. —- Zabezpieczenie 
robotnicze a pijaństwo. — Zdania znakomitych 
mężów o ałkoholiźmie. — Wiadomości ze świata.
— Ziemie polskie. — Rozmaitośoi. — Z ruchu 
wstrzemięźliwości. — Z piśmiennictwa.

— Tygodnik» Ilustrowanego nr. 24. wy­
szedł drukiem i zawiera: Nie wola dusz, przez 
Jana Kleczyńskiego. — Z cyklu »Chwile* przez 
Jana Kasprowicza. — Zycie polskie w dawnych 
wiekach (wiek XVI—XVIII), przez Al. Biuoknera.
— Dzieci, przez Bolesława Prusa. — Rozmowa. 
Ashellizm, przez Manfreda Kridla. — Chłopi, 
przez Władysława Reymonta. — I znowu wasze 
łodzie popłyną... przez Kazimierza Glińskiego. — 
Kronika tygodniowa, przez Bolesława Prusa. — 
Realizm w poezji, przez G. — W łowiczu. — 
»Rosmersholm* w teatrze Letnim, przez Jana 
Kleczy ńskiego. — Zlot wioślarstwa polskiego. — 
Przymierze pornografji, przez Metę. — Z powodu 
książki rosyjskiej o Polsce. — Napad na Drey- 
fussa. Numeru dopełnia cały szereg doborowych 
rycin; w dodatku »Niewolnicy ciała«, przez 
M. Górnego.

Ostatnie telegrany i wMemiti
Rewolucja w Persji.

Teheran, 23. czerwca. (TBW.) Szaoh 
perski chwyta się coraz energiczniejszych środków. 
Dziś rano zajęli kozacy Parlament i pobliskie 
meczety, żądając na rozkaz szaoha wydania kilkn 
wybitnych osobistości, znienawidzonych u dworu. 
Parlament opaił się żądaniu szaoha i klubowców 
nie wydał. Skutkiem tego przyszło do starcia 
pomiędzy wojskiem a ludnością, przyczym z a - 
bito kilkurastu żołnierzy. Klubowcy roz 
poczęli rzekomo ostrzeliwać wojsko z gmachu 
parlamentarnego. O 9. rano przybyły posiłki 
z obozu szaoka, artylerja wytoczyła armaty 
przed Parlamentem i dawała salwy bez przerwy 
aż do godziny 10.

Zmiany w gabinecie serbskim.
Biało gród, 23. czerwca. (TB W.) Król 

serbski przyjął dymisję gabinetu Paszitsza 
i upoważnił staroradykała Velimirowicza do 
utworzenia nowego gabinetn.

Towarzystwa.
— Jutro w środę o wpół do 9. wieczorom

odbędzie się zwyczajne zebranie Tow. kształoąoej 
się młodzieży polskiej Iskra w ^Poznania w lo­
kalu p. Andrzejewskiego, św. Marcia 4. Na po­
rządku obrad wykład, deklamacja. O liczny 
udział ozłonków uprasza się. Zarząd.

Zwyczajne zebranie Tow. Młodzieży polsko- 
katolickiej na Wildzie odbędzie się w środę 
24 b. m. punktualnie o godz. trzy kwadranse na 
9. wieczorem w lokslu p. Szymańskiego przy ul. 
Strumykowej 37. Na porządku obrad bardzo 
ważne sprawy. Zarząd.

Księgi stanu cywilnego,
Dnia 22. czerwca zgłoszono:
Zapowiedzie: Golarz Paweł Nisohalke z 

Martą Radunz. Przedsiębiorca budowli Ryszard 
Schaffran z Irmą Hlnz. Inżynjer Adolf Delven- 
thal z Joanną Benemauu. Złotnik Jerzy Grdgor 
z Joanną Willuhn. Technik Ernest Wedemeyer 
z Wandą Muller.

Śluby: Kupiec Gustaw Satt z Ellą Obst. 
Mistrz rzeźuiokł Jerzy Hillert z Małgorzatą 
Goeldner.

Urodzenia: Syna: Murarz Stanisław Wittig. 
Szafner pocztowy Martin Jeske. Stanisław Klems- 
port.

Córkę: Robotnik Franciszek Stawisk. Mu­
rarz Leo« MoszozeńskL Stolarz Fiorjan Skręoki. 
Pomocnik handlowy Bronisław Witkowski. In­
żynjer Stefan Jankowski. Tapicer Juljnsz Weiss. 
Agient Lucjan Turzyński. Właściciel dóbr Oskar 
Masche. Porucznik arsenałowy Erich Heberer. 
Mistrz krawiecki Stefan Mojnacki.

Zmarli: Wdowa Emilja Husing z domu Vie- 
weg 80 lat. Emilja Foerster 77 lat Wdowa Julja 
Strakowska z domu Kopkę 75 lat Krawiec Fran­
ciszek Kominowski 68 lat Michalina Kaliska z 
domu Łagocka 64 lat Brygida Wnnsoh 58 lat. 
Ernst Sucker 54 lat Zwrotniczy Rudolf Meissner 
43 lata. Wacław Graczyk 11 lat 9 miesięcy 19 
dni. Jadwiga Czajka 8 lat 9 miesięcy. Franciszek 
Klucz 3 lata 7 miesięcy 26 dni. Marta Wojak
2 lata 1 miesiąc 5 dni. Henryk Podalak 1 rok
3 miesiące 7 dni. Marjanna Kopińska l rok 10 
miesięcy. Marjan Szafranek 6 miesięcy 9 dni. 
Zofja Jaromirska 5 miesięcy 5 dni. Józefa Szeller 
3 miesiące 6 dni. Leon Kruszona 3 miesiące. 
Marjan Jankowski 2 miesiące 27 dni. Eryk Neu­
mann 7 miesięcy 18 dni. Nieżywy chłopiec: 
Fabrykant instrumentów Wilhelm Bluhm. Marja 
Toma8zczyk 10 miesięcy 26 dni. Tadeusz Cio- 
sański 10 miesięcy 24 dni. Stefan Powoński 11 
miesięcy 13 dni.

Nowość!
Papierosy „SABAŁA“ wyborno«® ;«' 

smakn I aromatu z doborowego tytoKi 
tureckiego.

Patentem zastrzeżone!
te rata* U len., polec* firma

Wulkan F. J. F. Komendzlńskl, Drem.

Kursy papierów wartościowych.
na giełdzie berlińskiej.

Targ na zboże.

Objaśnienie : P*=popyt; d=pod»i; ie=»plscono 
n=nieco; ult=nltimo.

konto prywatne
Tendenoja:

niemieok* poiyoaka państw, 
posnańaka pośyeaka prow 
pruskie konsole ....
/» • »
poza, pożyczka miejska 1896 

,, 1906
/, posn. poi. miej. 1894—1908 
posn. listy saat. ser. VI—Ł
I, . . - XI~X™. . . serya D.

- •

. B.
e

rentowe

, pożyoska chińska 1898 .
, _ japońska . . .

_ rosyjska 1901
» : . 
rarbeka renta. .....
oklo losy.............................
0 polskie listy »stawne .
¡e berlińskiej kolei elektr. 

pesnańsklej kolei elektr. 
anstr.-węg. kolei pańat. nlt. 
lombardy
Baltimore and Ohio 
Ganada Paoiflo ..... 

hamb.-ameryk. tow. tranep 
półn.-niem. Lloyda . 
berlińsk. tow. handl. 
banka darmstaokiego 

B niemieckiego.
, dyskontowego 
B dresdeńskiego 

pńłn.-niem. sakładu kredyt, 
iustryack. sakładu kred. nlt. 
banka wsoh. dla handl. i prs. 
rosyjsk. banku dla hand. »gr 
browaru Hnggera . 
ogólnego tow. elektr. 
tow. wyrobu draewa Bendiz* 
tow. beri. masa. SohwarakopŁ 
boohumsk. lejami stall . 
»hem. fabr. Miloha . . . 
cukrowni w Wsoh o wie . 
kopalni w Gelsenkirchen 
kopalni w Harpen . . . 
Iow. młyn- Hermanna . . 
kopalni Hohenlohe . . .
Lanrahnty.................... . •
górnośląskiego prsom. żelas. 
fabr. masa. Orenstein, Koppei 
tow. wyr. cement w Opola, 
kopalni Ph6nixa A. G. 
poanahskiej sprytowni . .
kopalni ooli w Inowrocławiu 
tow. ohem. Union • ■ 
enkrowni w Kmiwiay 
Karny « 1.
asstryaekiego sakładu kred 

banku niemieckiego .
, dyskontowego 

Lmrahuty ....

nlt

alt

22.
bezint.

8%
85,06

214,85
99.60
82.60
99.60
91.75
82.60
88.40

89.75 
100,76

91,33
98,50
82,30
98.50 
90,00
82.30 
99,- 
90,80
96.60
89.30 
83,70
95.25
81.60 

148 90
90 90 

172 —
158.75 
149,10

25.10
84.10

166.30 
109,—
93,—

169.40
123.25 
229,—
171.25
137.26 
117,-

94 20
120.30
126.50 
133,-
210.25 

85 25
229,60 
208,— 
233,— 
161 20 
1855.0 
196 75 
89,60

176.25 
201 90

97.25
171.25 
164- 
164,20 
402 —

202,50
266,—

197.— 
228 76 
17160 
20.. 60

23.
mocna

81/.
86,05

214,20
99.60
82.60
99.60
91.75
82.50
88.50

89',75
100 90

91.30 
98,70
82.30 
98,70 
91 - z
82.30 
89- 
90,20
96.50 
89,—
83.30 
96.40
81.76

147.60
90.76

172,-
153.75 
149,—
25,— 
83 70

165.30 
109,-

92,80
159,6u 
123,-
229.75
171.60
186.75 
117,-
9426

120.30
126.60 
183,—
2 8 25
86,'-

228,60
207.50 
231,- 
160,— 
18560 
196 90
99.- 

176 25
200.75 
97-

170 25 
165,60 
164 80 
402 —

200^20
253,25

194‘GO
229.75
171.76 
201,90

Psaeaśi dni* 28. czerwca 1908, 
Kołowanie Centralnej Spółki Rohuenj dia satrapa

i aprsedaży (pod kontrolę laby rolnienj.)
Psaeniea (dobra)........................ 217,—
Żyto 121/12 (holenderskie) . . . 174,— 
Jfoamień dla browarów (dobry) 163 — 
Owies (dobry).............................161,—

Tendencja: stała

P o a n a ń, dnia 23. czerwca 1908. 
Uraodowe notowanie miejskiej komisji targowej,

Za 100 kg. towaru.

Peaenioa 
Zyto . . 
Jęoamień 
Owies .

wyborow. średniego peśledn.

Tendencja; słaba.

21,00
17,20
16,00
16,10

20,70
16.40 
13,93
14.40

19,90
14,80
18,00
14,00

Bydgwanong dnia 22. czerwca 1908. 
Urzędowe sprawozdanie laby handlowej.

_ , (....; nom..................  000— 210 mk
Psaeniw i pojrosla, a mnraonką i lżejsza niżej not

( (najmn. 121 Ł) - 174 mk.
( lżejszy gat, poroin. i stęohly 171 mk.

t——( dla młynarzy...................  136—140 mk.
Jęoamień) * browarów.....................  000-000 mk.

( na pasaę.............................  167—178 mk,
Groe > g0t0włniB , , , , , 000—000 mk

(    189-149 mk,
Owiec najplęknłejeay....................wyżej ^otow

G r o o h do gotow, Jiały spok. 18,00—19,00—20,50
„ na pasaę spok. . . 16,00—17,00—00,00 
„ Włktorja spok. . . . 21,00-28,00-24,60

Łubin żółty boa interesu a , 10,00—11,00—12X0 
„ niebieski pożędańcy . . 9,60—11,00—00,00

Wika spokojnie,...................  14,26—16.00—16,00
Masiona olejna.

Siemię lniane, spokojnie, . , . 21,00—28,00—25,08 
Szop zimowy spok. ..... 24,80—26,80—28,80
Siemię konopne............................. 28,00—24,00—25,00
I o e h y »sep 1 owe salęskio moaniej . . 14,00—14,50

„ „ oboe. stale.....................18,60—14,00
„ lniane salęakie..................................15,00- 15,50
,, „ oboe spokojnie. ..... 16,00 -16,60
„ palmowe epok....................... .... 14,60—15,#

Masiona konieayny.
Conloayna czerwona spok,, . . 65,00—65,00—95,01 

„ biała spokojnie , . 26,00—46,00—60,00
„ szwedzka stale . . . 40,00—70,00—75,08

Tymotka boa int. 20,00—29,00—80,00
Seradela bez interesu.............................9,60—11,00
inkarnatka spokojnie. ....... 17,00—19.00
Pszenneotręby . . . . . . . 12.50—18.00 
Kartofle do jedzeni* ze 60 kg. . . . 1,80—2,00 
H ę k a kartoflana przednia pożędańaia. 24,00—00,00 
Mioiki kartoflana przednia . . . 28,60—00,00
Siano............................. .... • 8,50—8,86
81 o m a » 600 kg................................ 82,00-85,00

Męka spok. za 100 kg. z mieohem, brut o:
P a z e n n * piękna, stale,...... §0,00—80,60
Żytnia piękna, stale,
Męka do pieozenia domowego 
Żytnia męka na passę . .

Barilitc 28. czerwca 1908. 
Urzędowe notowanie gteldy

Ma mieaięe Psze­
nica Zyto Owies Kuku- Olej

rydzaj raep

Styezed . . « • , b i •
Luty.... • —i i i «"
Marzec . , . /. . —1~ —1~ —r
Kwieeień .... —
Lipiec.................... 21075 189,75 161,75
Sierpień ....------~ —
Wrzesień .... 103 75 176 25 159 75 146 — 68 39 
Październik ...
Listopad .... —
Grudzień .... —,-
Maj........................ ........

Na dzisiejszej giełdzie produktów był ruch 
bardzo mały. Kupujący i sprzedający wstrzymywali 
się w zamówieniach z braku zachęty do spekulacji. 
Ceny na zboże i pszenicę utrzymały się początkowo 
przy cenach opadły jednakże później skutkiem s 1- 
nej podaży. Owies i kukurydza notowane były mocno, 
ale bez obrotu. Olej rzepny przedstawiał się spo­
kojnie i notowany był niżej. — Pow-ietrze: ładnie.

147 25

146 -

*FO«łe«M* dnia 22 czerwca 1968. 
Motowania ptyw* a«.

Pszenlea biała słaba . . . 19,80—11.80—21,40
„ żółta stale................... 19 30—21,20—21,3L

2 y 19 słaba..................................16 90—17,7d-18,0j
lęezmisń dla browarów słaba 18 5 i-145d—1600
1 ęaz mlań stale........................ 16,00— 17,00
O w i a ■ epok. 14/10—15,29—16,60

Targ na zboże.
PonaaAi dnia 22. czerwca 1908.

Za
100 kg. towaru.

wy­
borów.

śre­
dniego

po- £ 
śledn.

Pszeaisa — — — — — - ) 
- )

_
— 17 — _

= !

— — 14 50 = !

— —
16 70

—
: i

eony

Stems prosta 
Siano . . >

17-

14 50 

16,70
5 00—5.00 
440 440

Targ na artykuły żywności.
■atk| <Jnl» 22. czerwca 1908. 

Urzędowe notowanie polisy! miejscowej.
Cena

28.60- 29,00 
27,76-28,25
12.60- 18,00

■rwotaw« dni* 20. czerwca 1908, 
Notowania miejskiej komisji targowej.

Groeh . 
Soozewiea
Groeh długi 
Ziemniaki

Za

Owies.

H
Bzep

Pszenis» biali 
„ żółta

Zyto . . ■ . 
ręazmień . .

R*ly-

wyborow. średniego pośledn.

najw. najn. n^ w. n*l n. najw. naj n,

21 40 20¡80 20 70 19 80 2: 70 19 80
21 80 20 70 20 60 19 70 19 60 18 2
18 _ 17 40 17 30 16 90 16 80 15 90
16 _ 14 80 14 70 14 40 14 80 14
17 _ 16 50 16 40 15 60 — —- — \
15 50 15 — 14 90 14 40 14 30 13 50
24 28 — 22 — 21 — 20 19 -
20 50 20 — 18 80 17 80 17 — 16 Bfc
— — — — — — — — — — —

Targ na cukier.
PSagfiafcMHh 23. czerwca 1908. 

sorka)
N )

Surowiee prd. I. 88 proe. (bej 
„ prd. n. 76 proe. ( „

Tendenoja: spok.
Safinada w głowach (bez bcs..«.^
Cukier kryształowy (wlęesnia worka)
Bafinada ( » « )
Melis ( n « )

Tendencja’ spok.
Tukier surowy 1. produkt traBsito banko ■* etatei 

w Hamburga.

B» roiesląe | Popyt j Poda*

czerwiec.........................
lipiec .■•••>■•
sierpień.............................
październik...................
październik-grudzień . ■
styczeń-luty J...................

Tondęnsja: stała.

22,-
22,16
22,25
20.50
20.20
20,35

2210
22,20
22,30
20,65
20,25
2045

najw, .2SÍin. I Środa,

Wieprzowina 
Cielęcin* 
Skopowina , 
Słonina . 
Masło ,
ŁÓj
Jaja aa kopę,

8,60
1.40 
1,33 
1,60 
1,60 
1,80 
1,60 
2,60 
1,00
8.40

8,20
1,20
1,10
1.40
1.40 
1,60 
0,00
2.40 
0,80 
8,20

8,40 
1,31 
1,2C 
1,50 
1,50 
1,70 
1,60 
250 
0 90 
8.3Ü

Targ na bydło.

Poznań) 22. czerwca 1608 
Urzędowe notowanie komisji targowej.

Spędzono:
21 sztuk bydła rogatego

159
73
36

świń chudych 
„ tłustych

cieląt
owiec
kóz
prosiąt

Razem 2ó9 sztuk bydła.

Za 60 kg. 
żywej wagi. I ki. n ki. HI ki. IV kl

Rogacizna:
Woły . ... . 
Wolczaki i jałówki 
Stadniki . . . .
Krowy....................
Świnie....................
Cielęta ....................
Owco....................
Krowy dojne za szt.
Warchlaki za parę 
Prosięta parę

45

83-36
88—86
27-30
48-44
38-43
35-37

26-28
26-28
20-24
40-42
80-86

88-42

_
mk.

Interas spokojny.
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